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Projekt nowej ustawy.
Lwów 19 marca.

Otrzymaliśmy odezwę zjednoczonego towa­
rzystwa dla ogrodnictwa i pszczelnictwa w Ga­
licji, poruszającą jedną z ważnych, a od lat sze­
regu zaniedbanych akcyj na polu krajo ?ego 
dobrobytu. Odezwa omawia sprawę podniesie­
nia sadownictwa i pszczelnictwa w gminach 
wiejskich. Autorowie, zaznaczywszy, iż ożywie­
nie tych gałęzi przemysłu mogłoby nastręczyć 
ludowi nowe źródło dochodów, przypominają, 
że w tym kierunku były już czynione usiłowa­
nia w latach siedmdziesiątych, że jednak z cza­
sem władze rządowe i autonomiczne zaczęły 
zwracać coraz mniej uwagi na udzielanie odpo­
wiedniej nauki młodzieży wiejskiej i dzisiaj cala 
akcja upadła niemal całkowicie.

A tymczasem należyta hodowla drzew o- 
wocowych i pszczelnictwo, mogłyby odkryć do­
tychczas w zaniedbaniu zostające olbrzymie bo­
gactwa w krajn, z których włościanie mogliby 
korzystać naprzód na wspólnych gruntach, a 
później na własnych zagrudacb, nawet bez sub- 
wencyj publicznych.

Dotychczasowe usiłowania — jak wyżej 
nadmieniono —  celem rozbudzenia zamiłowania 
u włościan do ogrodnictwa i pszczelnictwa, oka­
zały się niedostateczne. Z tego powodu autoro­
wie odezwy domagają się, ażeby w tej sprawie 
uchwalono osobną nstawę gminną.

W  myśl te] ustawy, gmina byłaby obo­
wiązaną obsadzać na swoich gruntach, obok 
dcjrgi i na pastwiskach drzewa owocowe.

Obowiązkowo ma być założoną przy każdej 
szkole ludowej, na wydzielonej w tym celu prze­
strzeni, szkółka dtzew owocowych, aby gmina 
miała własne sadzonki szczepów, do przesadze­
nia zdolnych.

Nauczyciele i nauczycielki szkól ludowych, 
powinni posiadać teoretyczne i praktyczne wia­
domości do hodowania pszczół i drzew owoco­
wych, aby ucząca się młodzież wiejska była 
i w tym przedmiocie o tyle wykcztalconą, 
iżby nabierała zamiłowania do tego gospo- 
dorstwa.

Ustawą gminną ma być oznaczona kara 
za uszkodzenie szczepów, zrywanie cudzych 
owoców — przezco ustali się niezbędnie po­
trzebny rygor, w celu poszanowania drzew owo­
cowych.

W każdym powiecie inspektor rady szkol­
nej, jakoteż ze strony wydziału rady powiato­
w y, lustrator majątku gminnego, mają nadtem 
czuwać, aby te postanowienia pod osobistą 
odpowiedzialnością naczelnika gminy były ściśle 
wykonywane; przyczem wielką przysługę pod 
względem nadzoru może uczynić przy swoim 
obowiązku żandarmerja.

Skoro zarząd majątku gminnego tych dwu 
ważnych gałęzi gospodarstwa, będzie ustawą 
gminną d j  czuwanie nad rozwojem obowiązko­
wo polecony, pobudzi się natenczas za tym przy­
kładem zamiłowanie u poszczególnych gospoda­
rzy; —  a tem samem pomnoży się wszędzie 
pożądana ilość zwolenników tego przemysłu.

Rozpowszechniony nasz przemysł przez 
krajowe czasopisma, popierany przez ludzi 
wpływowych, może zdziałać pomnożenie do­
brobytu w kraju, względnie ulepszenie teraźniej­
szych nader przykrych stosunków ekono­
micznych ; — a przy energicznej wspólnej pracy, 
zrównamy się z czasem pod tym względem z 
sąsiednimi prowincjami naszej upośledzonej i 
ubogiej Galicji.

Urzędnicy prywatni.
Lwów 19 marca.

Jutro rozpoczynają się posiedzenia rady nad­
zorczej Tow. wzajemnej pomocy urzędników 
prywatnych Ze sprawozdania, wygotowanego

przez wydział centralny, które będzie przedłożo­
ne radzie nadzorczej, dowiadujemy się, że w 
roku ubiegłym wzrósł majątek Tow. we wszy­
stkich funduszach do sumy 1,531.836 k. 05 gr., 
to znaczy, iż zwiększył się w tym roku o 52.997 
k. 21 gr. Gilonków rzeczywistych i uczestni­
ków liczyło Tow. z dniem 1 stycznia br. 2138 
z 9812 udziałami. Na zapomogi stale i datki 
rozdzielono w 1901 r. 148.599 k. 34 gr., a w 
ciągu istnienienia Tow. wydano tylko w dziale 
zapomóg stałych kwotę 1,985.022 k .. 56 gr. 
Fundusz bnrsy Jerzego br. Borkowskiego wy­
nosi 16.588 k. 26 gr. Z odsetek tego kapitału 
nadał br. J. Borkowski, mocą Drzyznanego mu 
prawa, zapomogi dwom sierotom po członkach 
Tow., uczniom szkół średnich. Wydział centralny 
wyrażi nadzieję, że dalsza działalność w kierunku 
zbierania datków na fundusz burs umożliwi za­
łożenie w niedługim czasie dwu własnych burs 
Tow., a to jednej w zachodniej, a drugiej we 
wschodniej części kraju.

W dalszym ciągu swego sprawozdania opi­
suje wydział centralny starania, jakie poczynił 
w sprawie uzyskania przymusowej ustawy pen- 
syjnej dla urzędników prywatnych. Rząd już 
przidłożył izbie poselskiej odpowiedni projekt 
ustawy, a sprawa ta znajduje się na pomyślnej 
drodze. Celem poparcia tego projektu i wyraże­
nia życzeń urzędników, odbyły się wiece urzę­
dników prywatnych we Lwowie i Przemyślu, na 
których wicedyrektor Tow. p. St. B a l ,  przed­
łożył znakomicie opracowany referat o projekcie 
rządowym i szereg wniosków, domagających się 
pewnych zmian w projekcie ustawy. Wnioski te 
na obu wiecach jednogłośnie utrwalono. W  Wie­
dniu w listopadzie z. r. odbył się wielki zjazd 
delegatów Tow. urzędniczych, calem poparcia 
projektu rządowego. Mimo silnej opozycji sfer 
przemysłowych i handlowych, jest nadzieja, że 
w czasie zimowej sesji rady państwa, ustawa 
pensyjna będzie załatwiona.

W  końcu swego sprawozdania wskazuje 
wydział centralny na korzystny wynik finanso­
wy zeszłorocznej gospodarki, pomnożenie bo­
wiem majątku Towarzystwa (wynoszące za rok 
1901 ogółem 53.000 kor.) wyniosło o k. 8.759 21 
więcej, aniżeli to było przewidziane.

„Ten niespodziewanie pomyślny wynik — 
czytamy w sprawozdaniu — powinien wzmo­
cnić wiarę członków w Towarzystwo i powinien 
pobudzić do zaciągnięcia się w jego szeregi tych 
wszystkich urzędników prywatnych, którzy nie 
są jeszcze członkami naszej dobroczynnej insty­
tucji*. *

*  *
Schodzą się więc jutro na obrady delegaci 

wielkiego odłamu urzędników prywatnych, lu­
dzi, którzy przeważaie ciężką pracą na roli, 
przynoszą krajowi niespożyty pożytek, a nieste­
ty, pracują wśród warunków takich, iż nie ma­
ją dla siebie zabezpieczenia na wypadek staro­
ści, lub niezdolności do pracy. Starość, lub nie­
zdolność do pracy, przyprawia ich o kij żebra­
czy, gdyż zwykle ze szczupłej płacy, gdy jeszcze 
mają rodzinę, nie mogą nic odłożyć na czarną 
godzinę. Fundusze pensyjne, które mają urzę­
dnicy państwowi, zastępuje im Towarzystwo 
wzajemnej pomocy, które, jak wykazuje spra­
wozdanie, blisko miljon zł. wypłaciło już na za­
pomogi dla emerytów, wdów i sierot po człon­
kach.

Wszyscy więc powinni znaleźć się w gro­
nie członków Tow., które daje im zabezpiecze­
nie, tsmbardziej, że nie wierzymy optymistycznym 
zapewnieniom wydziału, aby fundusz pensyjay 
mógł wejść w życie już w zimie br., gdyż wpływ 
sfer przemysłowych i handlowych jest w Austrji 
dość silny, aby pokrzyżować najpiękniejsze pla­
ny, jeśli one nie godzą się z ich interesami.

Dopóki atoli fundusz pensyjny nie wejdzie 
w życie, obowiązkiem każdego z urzędników 
prywatnych, obowiązkiem wobec rodziny jest

przystąpić do Tow. wzajemnej pomocy, łoi wię­
cej bowiem liczyć będzie ono członków, tem 
silniej stać będzie, tem lepsze będzie mogło da­
wać zaopatrzenia.

Pięknej i szlachetnej pracy zasyłamy ser­
deczne: .Szczęść Boże!*

Pojęcie prawa w kwestji polskiej.
Pod takim tytułem zamieściła Koln. Vólks. 

Złng. artykuł, w któryny zwraca się przeciw 
„ntidpatrjotom* niemieckin? za to, iż zatracili 
poczucie wszelsiego prawa w walce z Polakami. 
Jako klasyczny objaw takiego zaniku moralno­
ści, wymienia dzieunik niemiecki profesora Schie- 
manna, Niemca nadbałtyckiego, który robi re­
wolucjonistami ludzi Rajniewinnieszycb.

Dalej gani autor zanik sprawiedliwego sądu 
o rzeczach, zwłaszcza, gdy chodzi o sprawy pol­
skie. „Zspomina — mówi on — że Polacy ma­
ją prawo do swej narodowości i stawiania opo­
ru germanizacji i wtenczas, gdy nie prowadzi 
do protestaatyzowania, a nigdy jej nie popiera­
ją środki przemocy.*

Autor cytuje znane artykuły traktatu wie­
deńskiego, zapewniające Polakom utrzyma nie ich 
narodowości i przypomina, że traktat ten pod­
pisał król Wilhelm 111. „za siebie i swoich na­
stępców.* Tak samo uznał go Fryderyk Wil­
helm IV. w rozporządreniu, które kontrasygno- 
wal ówczesny książę pruski, późniejszy cesarz 
Wilhelm I. Autor podnosi, że zdaje się, iż dzi­
siejsi ultrapatrjoci niemieccy nic nie wiedzą o 
istnieniu owego traktatu, krom tego, że tenże 
nznał rozbiór Polski, co prawda dopiero wten­
czas, gdy odrzucono propozycję Anglji, by Pol­
sce przywrócić samodzielność.

W żadnym razie przyznanie Polakom w tra­
ktacie con$ervation de leur natienaliłi — jak 
konstatuje autor — nie jest możliwe, gdy się 
język polski usuwa z zebrań i szkoły, gdy się 
zabrania rozmowy w polskim języku i wyzna­
cza kary za udzielanie prywatnej nauki języka.

Autor przypomina, że w Gnieźnie zapytał 
prokurator jednego zs świadków ze zdziwieniem, 
czy walkę prowadzoną przeciwko językowi i 
obyczajowi polskiemu, uważa za wynaradawia­
nie i tak kończy swoje uwagi:

„Go Polacy mają oprócz pielęgnowania 
swego języka i obyczaju uważać jeszcze jako 
conserv*tton de leur nationc&ite, tego z pewno­
ścią nie umie powiedzieć l«dt.i prokurator. A 
jednak, gdy Polacy w tym względzie nie chcą 
znosić wszystkiego spokojnie, albo nawet wypo­
wiadają żądania, wtenczas to jest dla hakaty- 
stów pożądaną sposobnością, aby nietylko pro­
ponować dalsze skreślenie drobnych resztek z 
pozostałych im praw narodowych, ale nadto żą­
dać także przepisów, jak wywłaszczenie polskich 
właścicieli ziemskich. Za taką praktyką nie po­
winien przemawiać nikt rozsądny, gdyż to mu­
siałoby ostatecznie doprowadzić do stosunków, 
jakie panowały za czasów prawa pięści. Ze te­
go rodzaju propozycje są wogóle możliwe, to 
obok innych rzeczy świadczy, iż dla owych kół 
prawo w kwestji p ilskiej już wogóle me odgry­
wa żadnej roli.*

Powrót dworu chińskiego 
do Pekinu.

Londyn 13 marca.
Nader zajmujące szczegóły przynoszą dzien­

niki tutejsze z Szangaju, o podróży dworu chiń­
skiego z Cneog-ting fu do Pekinu. Opierają się 
one na opowiadaniach naocznego widza, inży­
niera kolejowego Jadofa i rzucają oryginalne 
światło na despotę chińskiego w spódnicy, ce- 
sarzowę wdowę.

Wczesnym rankiem ostatniego grudnia z. r. 
| przybył dwór cały do Cheng-ting-fu, eskorto- 
.< wany przez silny oddział konnicy, a z olbrzy­

mim orszaHem urzędników dworskich, eunu­
chów i służby. Pakunki dworskie przewieziono 
na 3000 wozów. Eunuchów było około 400, 
a dwa razy tyle podrzędnej służby, kucharzy i 
kuchtów. Zaaleść pomieszczenie dla takich tłu­
mów w równie małej, jak ta, mieścinie, było 
rzeczą niemożebną, zwłaszcza, iż wszystkie le­
psze kwatery zajęli naprzód już wysocy dygni­
tarze, którzy z nie mniej licznymi pocztami ścią­
gnęli tutaj z północy, aby powitać cesarzo- 
wę wdowę wśród jej powrotu do stolicy. Przez 
3 dni pozostał dwór w Cheng-ting-fu, które też 
było w tym czasie widownią iście babylońukiego 
chaosu. Stosy pakunków, bezładnie zrzuconych, 
zapełniały każdą piędź ziemi, obok nich i n* 
nich obozowała służba dworska, jak wszyscy 
Azjaci, znosząca z obojętnością wszelsą mitręgę 
fizyczną. Mimo to, gdy w n cy z Sylwestra na 
N. Rok termometr opadł na 20* (Fahrenheita) 
zimna, wielu z nich płakało skutkiem prze­
marznięcia i rozdzierało powietrze lamentami. 
Wreszcie 3 stycznia wyruszył dwór w dalszą 
drogę do Paotingfu.

Od Żółtej rzeki do pierwszej stacji kolejo­
wej — odległość około 250 mil angielskich — 
rosnący ustawicznie korowód dworski wędrował 
w lektykach, noszach, taczkach, wozach i kon­
no, przypominając swym wyglądem średniowie­
czne obrazki z wypraw krzyżowych. Każdy z 
książąt krwi miał orszak konny od 30 do 100 
ludzi, stosownie do swej rangi. Nieprzejrzany 
łańcuch wysoko naładowanych wozów ciężaro­
wych, skrzypiał dniem i nocą po długiej, za­
marzniętej i nierównej drodze. Ze zmrokiem za­
palano pochodnie i pochód kroczył zwolna po­
mimo mroźnych nocy, dopóki nie osiągnął na­
znaczonego z góry przez ceśarzowę wdowę przy­
stanku. Oczywiście, że ona sama, młody cesarz, 
żony jego i otoczenie, podróżowali z większą 
nieco wygodą. Dla nieb obok tej zwykłej drogi, 
zbudowano umyślną, jak stół równiutką i gład­
ką, a wylużuuą grubym pokładem miękiej gli­
ny, w której nogi służby, dźwigającej lektyki, 
grzęzły, jak w kobiercach jedwabnych, dzięki 
czemu też dwór nie odczuwał w swej podróży 
jakiegokolwiek trzęsienia. Ponadto, ilekroć or­
szak ten zbliżał się do jakiejś miejscowości, 
spieszyła zewsząd ludność przydrożna i mio­
tłami oczyszczała drogę z kamy nów i wszelkiego 
śmiecia. Go dziesięć mil wzniesione były domki 
dla wypoczynku dworu, w których czekały do 
jego dyspozycji przeróżne jadła i napoje. K o­
szta tej cesarskiej extra drogi wynosiły 24.000 
koron od mili, zatem okcło 6 miljonów koron 
za całą drogę.

Czas wyruszenia koleją — gdy cały dwór 
dostał się do stacji — oznaczony był przez ce­
sarzową wdowę na godzinę pół do dziesiątej 
rano. Wysoce charakterystycznym u tej niezwy­
kłej kobiety, liczącej obecnie 69 lat, jest fakt, 
że umie sama pamiętać nawet o drobiazgach i 
absolutnie na nikogo się w niczem nie spu­
szcza. Jej niezaprzeczona władza sięga od wy­
żyn tronu, aż do najnędzniejszych chat wiej­
skich i wszędzie też czuć jej wpływ rozstrzy­
gający. Znakomita niewątpliwie głowa tej ko­
biety, rządzącej od lat 40 tak olbrzymiem pań­
stwem, nie zżyma się wcale, aby myśleć nawet
0 drobnych szczegółach domowej gospodarki.
1 tik n. p. już na dwie godziny przed odej­
ściem pociągu zjawiła się na dworcu, aby oso 
biście dopilnować naładowania pakunków swo 
ich i wyruszenia pociągu ściśle w oznaczonym 
przez nią czasie. Towarzyszyły jej młoda cesa' 
szowa, druga żona cesarza i kilka dam pałaco­
wych.

Na król ki czas przed nią sam cesarz był 
już na peronie i oczekiwał na ciotkę klęcząco, 
podczas gdy nieprzeliczone tłumy ciekawej lu­
dności gapiły się nań zdaleka i zbliska. Wśród 
dozorowania pakunków, udzielała staruszka au­
djencyj wysokim dygnitarzom. I ta sama ko­

bieta, która 1V* roku temu skazywała takie 
wybitne osobistości, jak Yuan Ghang lub Ilsii 
Ching Gheng, za ich antieuropejskie usposobie­
nie, na p o c i ę c i e  p i ł ą  na k a w a ł k i ,  roz­
mawiała teraz oto nadzwyczaj uprzejmie z na­
czelnikiem ruchu, wyraziła mu swoje zadowole­
nie z dokonanych przezeń przygotowań, przy- 
czem zauważyła, że bardzo chętnie już zamieni 
lektykę na wagon kolejowy. Swoją drogą te 
wagony pociągu cesarskiego są arcydziełem wy­
gody i przepychu. Na pół żartem odezwała się 
wreszcie do inżyniera, że radaby bardzo, aby 
podręczne tłumaczki gdzieś w pobliżu jej sy­
pialni się znajdowały, a już absolutnie nie chce, 
iżby je przodem wysyłano. Zupełnie tedy jak 
kobieta elegancu w Europie, która bez jakiego 
tuzina torebek i pudelek nie rozumie podróży.

W  czasie tych 2 godzin, peron stacyjny 
przedstawiał obraz zajmujący. Wbrew utartym 
w Europie przekonaniom o hermetycznem odo- 
sobieniu, w jakiem wrzekomo spędza swe życie 
dwór chiński i tutaj i w ogóle przez całą drogę 
nie usiłowano wcale ochraniać rodziny cesar­
skiej przed okiem ciekawych, a nawet dość 
wstrętnych tłumów. Tłoczono się bowiem aż w 
same pobliże cesarzowej, w czasie udzielania 
przez nią audjencyj, przyczem nie czyniono — 
zwyczajem europejskim — żadnych owacyj 
wiemopoddańczycb... Ogólne zainteresowanie o- 
budzala „druga* żona młodego władcy, mło­
dziutka, żywa osóbka o sympatycznej powierzcho­
wności. W  jasnych powłóczystych jedwabiach, 
z twarzyczką starannie wyszminkowaną i upu- 
drowaną, biegała od wagonu do wagonu, wszę­
dzie rozpytując się ciekawie o nieznane snać 
dla niej szczegóły techniki kolejowej. Wszystkie 
damy dworskie obładowane były perłami, o- 
czywiście cesarzowa wdowa miała na sobie 
perły wartości wprost bajecznej. Wszystkie też 
były już na tyle zeuropeizowane, że zamiast 
nargili paliły papierosy. W czasie audjencyj 
stał obok ciotki młody władca apatyczny i mil­
czący. Młoda cesarzowa, o twarzyczce przystoj­
nej, lecz niemal obrzydliwie naszminkowanej, 
zdradzała również obojętność i jakby zniechęce­
nie. Obie monarchini- i cesarz mieli na sobie 
sukuie skromne, z ciemnego jedwabiu.

Punktualnie o godz. 1/t l0  pociąg dworski 
ruszył ze stacji. Składał się z lokomotywy i 21 
wozów. Nasamprzód szły wozy z tlumokami, 
lektykami, służbą, mułami, za nimi wóz z per- 
sonalem kolejowym, aalej dwa I. kl. dla książąt 
cesarskich, po nich wóz salonowy dla cesarza. 
Wóz I. kl. dla wysokich dostojników przedzielał 
go od wagonu salonowego cesarzowej wdowy, 
za którym szedł znów specjalny dla obu żon 
cesarza, w rzadkiej harmonji ze sobą obcują­
cych. Po za nim szedł wagon starszego eunucha, 
wreszcie ostatni inżyniera, kierującego pocią­
giem.

Wozy salonowe zbudowane są z wielkim 
przepychem. Zapełnione drogocennymi meblami, 
a wybite cale żółtym jedwaniem. W  każdym 
znajduje się tron pod baldachimem i pokój au- 
djencjonalny. W  końcu warto zaznaczyć, że ce­
sarzowa wdowa jest niesłychanie zabobonna i 
stricte trzyma się zawsze wskazówek, udziela­
nych jej przez astrologów nadwornych. Więc 
też gdy oni zadecydowali, iż pożądanem jest 
dla rodziny cesarskiej, aby wejście do stolicy 
nastąpiło o godz. 2 popol. w d. 7 stycznia, ce­
sarzowa niemal z zegarkiem w ręce czuwała 
nad tem ustawicznie, aby ściśle na ten czas 
oznaczony stanąć na miejscu. I tak się stało. 
Gdy w Feng Tai dwór opuszczał stację kole­
jową, na pożegnanie z inżynierem belgijskim 
wręczyła mu cesarzowa wdowa wysoki order i 
5000 dolarów gratyfikacji dla personaln kole­
jowego. Hojna po monarszemu.

arsBO
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KAZIMIERZ GLIŃSKI.

C e c o r a .
Powieść fcistoryczna z pierwszej palowy IY II w.

— Widno, że hetman chciał o Kantcmirze 
języka zabrać; teraz, gdy waćpan bigosik litew­
ski zrobiłeś z niego, o Skinder-baszy pomyśli — 
zaśpiewał Kopyciński. — Wedle mego rozumie­
nia nawet — ciągnął dalej — to dlatego jest 
taka cichość w obozie, że jutro do roboty się 
weźniemy.

— Dałby Bóg! — westchnął rotmistrz.
— Uważasz waćpan, że nawet w żadnym 

namiocie wodzów światła nie widać, a pierw­
sze kury nie zapiały jeszcze. Nie bywalać to 
rzecz, by który z panów naszych Morfeusza 
o  tej godzinie już ułapił, a ze szklenicą się roz­
stali Widno, że hetman spać wszystkim naka­
zał, ażeby członki odpoczęły i większej wytrzy­
małości nabrały.

Plichta się zaśmiał.
— Nie sfatygowały się zbytecznie — rzekł 

z przekąsem. — Myśmy, mości panie, pracowali 
więcej, a zaraz z Turczynem w pląs poszli­
byśmy ochotnie. Ale i mi się widii, że wreszcie 
ze świtem Dniestr przejdziem i weźniem się do 
rozprawy rycerskiej. Ale patrz 1 — dodał szybko, 
wyciągając rękę przed siebie — nie wszędzie 
■en, cisza i ciemność. Widzisz waćpan, jaka 
czerwona smuga światła bije — hen, hen — 
daleko, z onego namiotu na prawo P

— Czyj to l — zapytał Kopyciński.
— Koreckiego.

— Ten bez kielicha spać się nie położy — 
zaśpiewał pan Szymon.

— Uczty żadnej nie masz, sam musi być.
— Po czem sądzisz, kochanieńki?
— Za cicho — rzekł pan rotmistrz.
— A może zadaleko, kochanieńki.
Obaj mieli słuszność: za cicho bjlo , aczkol­

wiek pełno w namiocie kniaziowskim; kilka 
stajań jeszcze oddzielało ich od niego, więc do 
uszu nie dolatywał przyciszony gwar rozmów, 
tembardziej, że w tej chwili pan Tomasz Za­
moyski sam rzecz wywodził, a inni słuchali z 
zapartym oddechem w piersi. Kniaź Korecki na 
progu namiotu stał, brew miał ściągniętą, 
a pięści raz wraz ściskały się gniewnie. Wtem 
posłyszał tętent kopyt. Zwrócił się i dostrzegł 
Plichtę z Kopycińskim.

— A, jesteście! — rzezi w głos.
Szmer się zrobił. Zamoyski przerwał orację.
— Kogo nam Bóg sprowadza? — ozwało 

się tu i tam.
— Plichta i ,Ł'ipiskóral* — zawołał kniaź.
Porwano się ku przybyłym.
— Jak? co? wyprawa się udała?
— Niezgorzej — zaśmiał się Plichta.
— Ułapiliście jakiś czambulik tatarski?
—  O mało samego Kantemira PHchcik nie 

ułapił — ozwal się Kopyciński.
— Go? co? spotkaliście się z „Mieczem 

Krwawym ?*
— I krwawy zwiedliśmy bój 1
— Zwycięstwo?
— Przy nas!...
Na chwilę zaparty dech w piersi słucha­

czów ogromnem tchnieniem powitał. Z ust do 
ust zaczęły przelatywać wyrazy: „KantemirL. 
Miecz Krwawy!... Bój — walka — zwycięstwo 1...*

I czuć było zazdrość, że ów bój, zwycięstwo ono 
bez nich dokonane zostało. Plichta i Kopyciń­
ski, weiągnieni wewnątrz namiotu, musieli w 
krótkich, a urywanych słowach opowiadać wy­
padki swych wypraw; zdumiewała wszystkich 
rozpaczliwi obrona „Łupiskóry* — zachwycał 
impet jazdy pana Plicbty, nie do uwierzenia 
była ucieczka groźnego murzy. I taki animusz 
ogarnął wszystkich że namiot przed chwilą ci­
chy, jak rojny ul zabrzmiał, a gromki okrzyk;

— Za Dniestr! — wstrząsnął powietrzem.
Wtem glos pana Tomasza Zamoyskiego za­

panował nad wszystkimi:
— Na miłość Boską — cicho! — zawo­

łał. — Nie marzyć nam o Dniestrze.
— Co? — zapytał zdziwiony Plichia.
— Cha — cha — cha! — zaśmiał się Ko­

recki. — Waćpan bijesz Kantemira, a my ca­
łujemy sandały Skinder-baszy.

— Nie rozumiem...
— Nie dziwo!...
— Go się stało? mówcie!
— Kinder-basza warunki postawił.
— 4 Żółkiewski?
— Przyjął.
Plichta milczał chwilę, a Kopyciński ode­

zwał się:
— Nie awanturujcie się, kochanieńki moje. 

Jaśnie wielmożny hetman mógł warunki przyjąć, 
ale one bokiem wylezą Skinder-baszy.

— Nam! — wrzasnął Korecki.
Plichta się ozwal:
— Mówciis, bo nie wiem nic!
— Rozejdziemy się spokojnie do dom ów; 

krew Mohylów tylko czerwienić się będzie za 
nami...

— Nie rozumiem — powtórzył Plichta.

— Skinder-basza zażądał Chocimia, Iwoni 
sprzeciwił się i potoczyła się głowa jego do stóp 
padyszacha z rozkazu hetmana.

— A Chocim P
— Wydany został. Po spełnieniu tego wa­

runku Skinder-basza zażądał, by hetman ukrócił 
swawolę naszą... Cha, cha, cha! — rozumiesz 
waszmość ? S swawolę naszą! To jest, by wrota 
ziemi mołdawskiej zostały przed nami zaparte i 
hetman — podpisał.

— To dobrze zrobił, kochanieńki — wtrącił 
Kopyciński.

— I dalej...
— Jeszcze? — spytał Plichta.
— A czemu nie żądać, gdy wszelkie żąda­

nia spełniają... Nie wiecie jeszcze panowie o 
jednym warunku, na który hetman zgodzi się 
także, Skinder-basza zażądał spalenia Bersz&dy. 
— Prywatne dominium książąt Zbarawkich z 
ogniem pójdzie!

Umikl i powiódł oczyma po zgromadzeniu, 
badawcze spojrzenie zatrzymując na młodym 
panu na Berszadzie, który zasłyszawszy wieść 
oną, drgnął lekko, wzrok w ziemię wbił i zda­
wał się rozważać, czy z myślą jakąś walczyć.

Wśród koła rycerskiego zapanowało mil­
czenie długie, a przykre. Po oddaniu Chocimia, 
krwawej egzekucji nad Iwonią i przyrzeczeniu 
ujęcia w karby panów swawolnych — nie wątpił 
nikt, że Berszada ostać się nie może, że Skinder- 
basza, widząc — niezrozumianą dla nikogo ule­
głość hetmana, coraz to nowe, a uciążliwe wa­
runki stawiać będzie. v

Wieść zakomunikowana przez pana To­
masza Zamoyskiego, a snać nie bez wiedzy 
naczelnego wodza, kołu rycerskiemu — wstrzą­
snęła zgromadzeniem. Grom spadły z błękitów

| takiego wrażenia nie wywarłby. Rwano się do 
boju, wierzono w zwycięstwo, a oto, bez wy­
próbowania sił nieprzyjacielskich przyjmują się 
upokorzające pokoju warunki, dobrowolnie do 
słabości przyznaje się — i to kto? Rzeczpospo­
lita polska!... i kiedy? w chwili, gdy jej oręż 
zwycięski na dalekiej północy granice państwa 
zakreślał.

Wstyd jakiś oniemii usta rycerskie, a b o ­
leść doznanego zawodu ciemną chmurą na czo­
łach usiadła. Pierwszy Plichta poruszył się i 
przerwał milczenie:

— Zgnębiłeś mnie, kniaziu! — rzekł.
— Hańba! — zawoła) Korecki. — Chocim 

oddany, Mohylów krew się kurzy, do wolności 
naszych się biorą, a oto nie jesteśmy już pewni 
i siedzib własnych!

— Nie gwałtuj tak, kochanieńki — zaśpie­
wał Kopyciński — a pozwól mnie zrozumieć to, 
czego wyrozumieć nie mogę: Hetman niewier­
nemu Turkowi Chocim oddal — widno co tak 
trzeba było zrobić, a nam nie szczekać na ja­
śnie wielmożnego hetmana, jeno wody do gęby 
wziąć i siedzieć cicho. Mohyla po karku dostał, 
bo rozkazowi jaśnie wielmożnego hetmana sprze­
ciwił się. To trudno! niech słucha — taki jest 
Zakon Boży. Żle też nie zrobił, że obiecał wam, 
kochanieńkie, rogów przytrzeć... Każdemu by­
kowi tak robią, gdy bodde. Ale dlaczego Ber- 
szadę ma spalić, to tego już ja wyrozumieć nie 
mogę: ani to forteca, ani Mohylów powinowata, 
tyło własność prywatna, którą uszanować sa­
memu królowi godzi się.

— Berszada — hm !... Waćpan nie wiesz, 
co jest Berszada? — rzekł kniaź.

— I dlatego pytam, kochanieńki.
iąg iaiuj/ nastąpi.



s DZIENNIK POLSKI t dnia 10 marca 1902 r.

Sienkiewicz o przyszłości Boerów.
Dziennik paryski Le Journal, z powodu

wojny Anglików z Boerami, ogłosił ankietę w 
sprawie przyszłości Afryki południowej.

Rozesłał on mianowicie do osób wybitnych 
na obu półkulach świata dwa zapytania:

1. .Wnioskując, o ile to jest możliwe, z
wypadków obecnych i porównywają siły i a-
spiracje dwu ras, walczących w Afryce połu­
dniowej, orzec, jaki prawdopodobnie będzie
stan społeczny tej części świata w r: i 950?

2. .Jaki byłby stan Afryki południowej w 
r. 1950, gdyby się miał urzeczywistnić pański 
ideał osobisty?*

Z zapytaniami temi zwróciła się redakcja 
JourrtaTs między innymi i do Henryka Sienkie­
wicza, który tak odpowiedział:

.Bohaterstwo Boerów i ich wytrwałość za­
pewniły im sympatję i podziw całego świata. 
Bądź co Li|dź, są oni jednak kolonistami — i 
nie mają do Afryki południowej praw t&k od 
wiecznych i uświęconych, jak dgyby była ich 
kolebką.

Boerzy są bardzo mało liczni — a liczba 
icb zmnieszyła się jeszcze przez wojnę — grozi 
im więc podwójne niebezpieczeństw*.

W  razie zwycięstwa nad Anglikami, zosta­
ną zalani przez fale emigracji ze wszystkich 
krajów europejskich i staną się wkrótce niezna­
czną mniejszością.

Jeśli zostaną zwyciężeni, wejdą w skład 
olbrzymiego państwa Wielko-Brytańskiego.

Lecz w tym ostatnim wypadku, co za 
szczęście w nieszczęściu, że zostaną zwyciężeni 
przez Anglo-Saksunów, a nie naprz. przez Pru­
saków!

Pod panowaniem angielskiem otrzymają sa­
morząd, prawa icb i język będą uszanowane, 
ziemia nie będzie im wydzierana przez żadne 
komisje, rozporządzające miljonami, na które w 
Prusach muszą się szładać wszyscy poddani 
państwa, a zatem i ci, przeciw którym owe mi' 
ljony mają być użyte.

Wreszcie, jeśli Edward VII lub ktokolwiek 
z jego następców, stawiąc w zaJad honor na­
rodu i dynastji, poręczy Boerom słowem kró 
lewakiem icb prawa, to nie do pomyślenia jest, 
aby znalazł się w Anglji minister dość bezwsty­
dny, któryby miał odwagę powiedzieć, jak Bis 
marek w pełnym parlamencie: .Słowo krolew 
skie grosza nie warte.*

Nie znajdzie się także żaden Anglik, który­
by nie rozumiał, iż złamanie słowa królewskiego 
jest hańbą dla dynastji i państwa.*

K R O N I K A .
LWÓW 19 marca

Stan powietrza. Godzina 19 v/ południe:
Ciepłota +  3 R. Pogoda.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, duia 20 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sa i ratuszowej.

Na porządku dziennym: Sprawa ustanowienia 
na r. 1903 wysokości dodatków gminnych do po­
datków; udzielenie subwencji Towarz. pomocy nau­
kowej; sprawa p ircelacji szeregu domow między uli­
cami Arsenalską a Zacerkiewną; ciąg dalszy spra­
wozdania miejskiej komisji teatralnej: zmiana prze­
pisów wykonawczych do uitawy wodociągowej; 
iprawa wiecu miast; sprawa kościoła św. Anny; 
zakaz obwużenia owoców wózkami.

Wybory do rady miejskiej. Skrutynjum 
ukończono już dotychczas w czterech salach, t. j. 
w II, III, IV i V. Największe liczby głosów w nich 
otrzymali: dr. Głąb ński 3433, dr. Dzieślewski 3389, 
dr. Lisiewicz Aleksander 3373, Rewakowicz 3335, 
dr. Gryziecki 3339, prof. Pawlewski 3189, Śliwiń­
ski H pulit 2943. Ci więc już w trzech salach o- 
trzymal •> osolutną większość i są wybrani na 
radnych.

Opodatkowanie biletów kolejowych Na
wczorajszej radzie ministrów miano rozstrzygnąć 
kwestję ustawy o opodatkowaniu biletów kolejo­
wych w ten sposób, aby mogła wejść na porządek 
izby podezas rozpraw nad budżetem ministerstwa 
skarbu.

Z .Sokoła*. Walce zgromadzenie To w. gimn. 
.Sokół* we Lwowie, odbędzie się w piątek dnia 
31 bm. o godzinie 8 wieczorem, po ćwczeniach 
członków, w razie braku kompletu w poniedziałek 
dnia 24 bm. o godz. 7 wieczorom.

Wielai koncert religijny. Orkiestra 30 p. 
p., pod osobistem kierownictwem cenionego i ulu­
bionego kapelmistrza, p. Rolla, da w niedzielę duia 
33 b. m., o godzinie 5 po południu, wielki koncert 
religijny, ku uczczeniu jubileuszu papieskiego w sali 
.Sokoła*. Między wykonać się mającymi utworami 
znajduje się takie świeżo skomponowany hymn ju­
bileuszowy. Ceny miejsc na ten koncert, z którego 
dochód przeznaczony jest na cel dobroczynny, są: 
Krzesło 1 kor., wstęp na salę 6<"> hal. Bilety od 
piątku do nabycia w sali Kasyna miejskiego i w cu­
kierni p. Czudżaka. Nie wątpimy, że melom.ni 
lwowscy pospieszą do sali .Sokoła*, aby wysłuchać 
produkcji, za której wykonanie artystyczne ręczy zu 
pełnie nazwisko kapelmistrza p. Roiła.

Koncert Kopernikowski. Koncert, który się 
odbył onegdaj w auli politechniki lwowskiej, udał 
się znakomicie dzięki siłom wybitnym jakie w nim 
brały udział. Publiczność zgromadziła s ę bardzo li­
cznie i frenetycznym oklaskiem darzyła wykonawców. 
Produkcje rozpoczął p. dr. Szenk, odegraniem utwo­
rów Chopina i Rubinsteina. Pani Ruszkjwska od­
śpiewała dwie pieśni Niewiadomskiego i walc Fe- 
lizsa .Senne marzenia * Pewną atrakcja była iście 
wirtuozowska gra na ariie panny S.panek. Koroną 
wieczoiu był oczywiście śphw p.  Bel Sorel. Kilka 
piosenek francuskich, odśpiewanych z artyzm*im. wy­
wołało entuzjazm niekłamany. Cześć deklimai yjną 
w.jczoru wykonali państwo Popławsey. Utalentowana 
ta para artystyczna z uczuciem wygłosiła utwory 
Sienkiewicza i Konopnickiej. P. Karol Skarżyński, 
prof. krakowskiego konserwatorjum odegrał na wio­
lonczeli preludjum Chopina oraz kilka własnych 
utworó r. Wspomnieć jeszcze należy p. Jeromina, 
ulubieńca publiczuości lwowskiej, który świetnie od­
śpiewał .S arego kuprala* Moniuszki, a na zakoń­
czenie duet z p. Ruszkowską .Pod krucyfiksem* 
Faure’a. Wrażenie z tego wieczoru było nader 
udatne.

Nowe wydawnictwa .Maoiersy polskiej*.
Z ogłoszonego właśnie sprawozdania .Macierzy pol­
skiej* dowiadujemy się, że w roku ubiegłym wybi­
to ze stereotypów 10.000 egzemplarzy .Pana Tade­
usza*. W ten sposób osiągnięto cyfrę stu  t ys i ę ­
cy egzemplarzy, w jakiej .Macierz* rozrzuciła arcy­

dzieło Mickiewicza między najszersze warstwy społe­
czeństwa. Ogółem, wraz z kalendarzem, wybito w 
roku ubiegłym 24.000 egzemplarzy książek. Od po­
czątku istnienia .Macierzy* wybito ogółem 860.000 
egzemplarzy, z czego rozeszło się 570.000. Ency- 
klopedja .Macierzy Pohkiej*, wydana r. 1898 
5 000 egzemplarzach, jest na wyczerpaniu i zarząd 
ma zamiar przystąpić do ponownego, ulepszonego 
i ilustrowanego wydania, jeżeli uzyska na ten cel 
subwencję od sejmu. Nadto postanowiono wydać 
dzieło, pt. .Polska, obrazy i opisy*. Ma to być 
wszechstronny obraz ziem polskich pod względem 
geograficznym, historycznym, etnograficznym i poli­
tycznym. Drugą publikacją zamierzoną jest książka 
o Tadeuszu Kościuszce, bogatu ilustrowana, a opar­
ta na najnot szych badaniach naukowych,

Wydzierżawienie sali skr.rbkowskiej. 
Dawną salę teatralną w gmachu skarbkowskim 
wraz z wszystkiemi pomocniczemi ubikacjami wyna­
jął od p. Lityńskiego były dyrektor teatru p. Ludwik 
Heller. Na jakie cele zamierza użyć sali p. Hei er, 
po jej gruntowoem odrestaurowaniu, na razie nie 
wiadomo.

W sprawie morderstwa na Wnlce toczy 
się obecnie śledztwo w sądzie wojskowym, któremu 
sąd cywilny odesłał wszystkie akta, tyczące się tej 
sprawy. Śledztwo wojskowe, a raczej uzupełnienie 
śledztwa przez sędziego śledczego dotychczas prowa­
dzonego, potrwa dni kilka jeszcze.

.Rękawiczki dla Stelci*. Notatkę haftowa­
ną paciorkami, zawierającą rachunki, w których po 
zyrja powyższa powtarza się bardzo często, a zawie- 
rającą prócz tego awizo kolejowe i ametystową 
szpilkę do krawatki, znalazł onegdaj huzar Fekete i 
zdeponował na policji.

Trzech debiutantów złodziejskiej sztu­
ki, rozpoczęło wczoraj swą kaijerę. I tak, areszto­
wano wczoraj 12-letniego Markusa Kogla i 14-Ie- 
tnlego Albina Dyndalewicza, za to, że rozbili kilka 
szafek z wiktuałami, zabraną zaś ich zawartość, o 
ile była koszerną zjedli, trefną zaś sprzedali. Trze 
cim w tern gronie, jakkolwiek działał samoistnie, 
był 12-letni Zygmunt Roaenstok, który na początek, 
skradł w drogueiji Górnego i Pilarskiego słoik mu­
sztardy wartości 44 halerzy. Na policji, dokąd go 
sprowadzono, zapisano sobie jego nazwisko, poczem 
oddano go matce do ikarania.

Metropolita Aikadjusz Ozuperkowicz. 
Zmarły wczoraj w Czerniowcach gr.-orjentalny metro 
poi ti Bukowiny i Dalmacji, Arkadjusz Czuperko- 
wicz, zapLał się w historji swej djecezji tern, iż 
wprowadził pewn* równouprawnienie pomiędzy ru­
muńskimi, a ruskimi wyznawcami swej cerkwi. 
Objął on rządy po słynnym z rumunizacji Andrie- 
wiczu Morariu który przez szereg lat usiłował zru- 
mui. ,ować kler i ludność ruską, a zarazem zaciekle 
walczył przeciw katolicyzmowi. Głośnym był jego 
list pasterski przeciw śp. arcybiskupowi Felińskie­
mu, katolic! im duchownym i Polakom skierowany.

Następca jego, zmarły ODecnie metropolita Czu- 
perkowicz, jakkolwiek podawał się za Rumuna (wła­
ściwie zaś pochodził z Rusinów), zajął odrazu »ta- 
nowisko bezstronne wobec kwestyj narodowościowych 
i do Rusinów odnosił się nawet życzli w.e. Miał też 
z tego powodu niemałe przykrości ze strony szowi­
nistów rumuńskich. Znamienną była jego osobista 
życzliwość i szacunek dla katolicyzmu, co nawet 
w swoim czasie dało powód do pogłoski, jakoby 
w kensystorzu orjentalnym toczyły się poufne 
narady nad kwestją przystąpień* djecezji bukowiń­
skiej do kościoła rzym.-katolickiego. Zmarł, prze­
żywszy lat 79.

Nieswykłe zajście w czasie rozprawy 
sądowej, miało miejsce w Kołomyji, jak o tern 
donoszą Nowiny stanisławowskie. Zajście polegało 
na tern, że podczas rozprawy przed przysięgłymi 
przeciw niejakiemu Glazerowi o oszustwo, w czasie 
przerwy w rozprawie jawił się na sali rozpraw pre­
zydent sądu, radca dworu Kunzek i polecił czterem 
sędziom przysięgłym udać  si ę do s ę d z i e g o  
ś l e d c i e g o ,  z powodu wniesionych przeciv nim 
doniesień o stronniczość, względnie przekupstwo. 
Przewodniczącemu, ndcy Kozaczkowi, uc z y ni ł  
p r z y k r e  u w a g i ,  co do rzekomo mało energi­
cznego prowadzenia rozprawy, a do obrońcy, dra 
Haczewskiego odezw*! się, że z sali sądowej r ob i  
z ar wa ni e ę .  Obrońca w tej chwili zaBtrssgl się 
tak przeciw uprawnieniu p. hofrata do czynienia mu 
uwag, jak i przeciw bezprzykładnemu odezwań u się 
jego. Po przesłuchaniu sędziów przysięgłych, z toku 
którego wykaziJa się b e z p o d s t a w n o ś ć  donie 
sień, otwarto n» nowo posiedzenie sądórr przysię 
gtych, a wtedy z e r wa ł a  si ę b u r i a  na ł a wi e  
s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h ,  l awi e  o b r o ń ­
cze j  i ze strony zastępcy poszkodowjnego, adw. 
dra Schorra. Wszyscy zgodnie zaprotestowali przeciw 
bezprawnemu wmięszeniu się p. prezydenta do toku 
rozprawy, a przysięgli żądali, by ich uwolniono od 
daiszego pełnienia obowiązków. Tylko taktowi p. 
przewodniczącego, należy zawdzięczyć, że po uznaniu 
wynikłych nieporozumień za zi latwione, rozprawa 
w dalszym toku przy tym samym składzie trybunału 
odbywać się mogła.

W sprawie zdrajcy Grimma. Do jedne­
go z pism krakowskich donoszą z za kordonu, że 

Sosnowcu został aresztowany reprezentant pewnej 
firmy, podejrzany o to, 2e pośredniczył między Grim­
mem a rządem niemieckim w wysyłce doku­
mentów.

Z Wiednia donoszą nem: Szereg świetnych
soiree muzycznych, które ściągały w tegorocznym 
sezonie elitę arystokracji polskiej i wiedeńskiej do 
apartamentów hrabiny Mierowej przy Wullzeile, 
zamknął wrpmialy wieczór artystyczny 10 marca. 
Na soirć: tym wystąpił młodziutki Lwowianin, Mie 
cio Horszowski, którego niepospolita gra wirtuozo­
wska, wprowadziła w zachwyt liczne grono gości. 
Obecny na wieczorze brat cesarza, arcyksiążę Ludwik 
Wiktor, oklaskiwał ży wo g-ę naszego małego rodaka, 
zwłaszcza po wykonariu utworów Chopina. Na żą­
danie arcyksięcia, grał Miecio również swoje własne 
kompozycje.

Poszukiwanie spadkobierców. W dniu 
18 sierpnia 1901 zmtrł w wiedeńskim miejskim 
zrkhdzie zaopatrzenia przy Karajangasse 13 
zamieszkały, były djetaijusz Sylwester Bierczyński. 
Urodził się on w dniu 10 grudnia 1826 jake syn 
małżonków ks. Pawła Birczyńskiego, proboszcza w 
Hujsku i Marji z Lanikiewiczów, przynależny zaś 
był do gminy Dobrobostów w Galicji. Jako chrzestni 
rodzice zmarłego fungowali Sofronjusz Zajączkowski, 
kapelan z Falkenbsrgu i Anna Sembratowiczowa, 
małżonka ks. Józefa Sembratowicza, proboszcza w 
Baryszu. Spadkodawca amurly był poprzi dno profe­
sorem gimnazjalnym, później zaś zajętym jako dje- 
tarjusz przy najwyższym trybunale w Wiedniu. Po 
zmarłym pozustał pewien majątek. Krewni, jeżeli są 
jacy i spadkobiercy zara zem, zechcą się zgłosić do 
kuratora masy spadkowej notarjusza dra Filipa Bohma 
w Wiedbiu Nussdorferstrasse 20 i urazem przedło­

żyć potrzebne dokumenty dla wykazania swych praw 
do w mowie będącego spadku.

Epilog tragedji rudsinnej. Nieszczęśliwa 
żona zecera drukarskiego, Ida Morawicka, która 
w połowie grudnia ubiegłego roku skoczyła przez okno 
z 3-go piętra, wraz z trojgiem dzieci, opuściła już 
szpital wiedeński. Uleczono ją wprawdzie fizycznie 
ale pozostała chorą na duszy. Do męża, który swem 
zachowaniem się spowodował katastrofę, nie wróciła 
Morawicka więcej, lecz zabrali ją jej rodzice do 
swego domu. Sad krajowy, przed którym odpowia 
dała za czyn samobójczy własny i śmierć trojga 
dzieci, uwolnił Morawicką, z uwagi na jej stan 
psychiczny.

Spalenie dziecka w piecu. W Wiedniu 
odkryto wczoraj ohydną zbrodnię, której dopuściła 
się 20-letma służąca Mjr ja Jurga. Jeszcze 4 maica 
porodź la ona dziecię z tajemnego stosunku. Obecnie 
stwierdzono, że wyrodna matka owinęła je w płach­
tę i ukryła w skrytce łóżka. Dziecko udusiło się, 
trup leżał tam do 12 bm. Następnie Jursa wyjęła 
trupa i spaliła go w pięciu na popiół. Ohydną zbro 
duiarkę aresztowano. 12 letnia siostra Jursy zape­
wnia, że dziecko urodziło się żywe, oskarzc na zaś 
zaprzecza temu.

Defraudacja dla kotów. Z Lubiany dono­
szą: W jedne, miejscowości uwięziono pewną eks­
pedytor!* pocztową, która sprzeniewierzyła 20u0 ko 
ron, potrzebnych jej na* chowanie koto w, których 
miała ni mniej ni więcej, tylko 30.

Za Btrielanjfb w  powietrze. ZTryjestu do­
noszą do rzymskie, Triiuna, ze władze wojskowe 
wdrożyły dochodzenia przeciw wielu żołnierzom wło­
skiej narodowuści z 97 pnłku p. za to, że zamiast 
w tłum strzelali w powietrze. Dowodem tego ma 
być okoliczność, że mur kościoła St. Antonio, za­
mykający ria Santa Caterina, jest podziurawiony 
kulami na podwójną lub potrójną wysokość czło­
wieka

Urzędowa lista strat, poniesionych przez 
kolumnę lorda Methuena, stwierdza, że zabito trzech 
oficerów i 38 szeregowców; jeden pułkownik, jeden 
podpułkownik, pięciu oficerów i 78 szeregowców 
odniosło ciężkie rany. Podpułkownik zmarł już 
w szpitalu Lekko rannych jest dwóch oficerów. 
200 ludzi brakuje i niewiadomo, co się z nimi stało.

Jeszcze jeden famasta Nową maszynę do 
latan.a zbudował ślusarz Wappler w Szpandawie po 
długoletnich usiłowaniach. Maszyna naśladuje podo­
bno możliwie najdoskonalej ruch ptaka. Wappler 
przedłożył swój wynalazek ministerstwu wojny, które 
przydzieliło go do zbadania odpowiedniej komisji.

Królowa N&t&lja. Z Wiednia donoszą: Po 
sef austro-węgierski, hr. Khevenhuller w tych dniach 
otrzyma dymisję tymczasową wraz z tytułem amba­
sadora. Miejsce jego w Brukseli zzjmie Józef hr. 
Wodzicki, de tej pory poseł w Sztokholmie 
W związku z tern krąży tutaj pogłoska, że cofający 
się w sarisze życia domowego hr. KheTenhiiller ożeni 
się niebawem z królową Natalją. Owa skłonność 
zrodziła się jeszcze w 1885 roku, gdy hr. Kheven- 
hiiller był posłem austro-węgierskim w Belgradzie.

Kun na kasę os^csędności w Buc ie 
W Budapeszcie zastrzelił się dyrektor starobudyń- 
skiej kasy oszczęduuści, Samuel Augenstein, równo­
cześnie też znikł główny buchalter, Karol Adler. 
Spowodowało to panikę wśród publiczności, która 
też objawiła się w gremialiem zażądaniu zwrotu 
składek, których w kasie byłu do 3 miljonów koron. 
Gmach kasy otoczyła policja, a komisje rewizyjne 
badały książki i portfel wekslowy B.ianse okazały 
się fałszywe. Jeden z banków budapeszteńskich ofia 
rował dać na akcję sanacyjną 400 000 koron.

Kalectwo rozmyślne. Sąd odeski przepro­
wadził rozprawę przeciw 6 osobom, które się zaj­
mowały kaleczeniem młodzieńców, powołanych do 
wojska. Czterech zasądzono na ostre więzienie, dwóch 
na jeden miesiąc aresztu

Ustąpienie p. Waldek-Kcussean. Paryski 
Eclair denosi, że minister Waldek-Rousseau ma się 
podać do dymisji. Po jej przyjęciu, uda się w po­
dróż do Szwecji i Norwegji na 8 miesięcy.

Z  krain.
Nowy Sącz. (Teatr ludowy). Zjechał do nas 

w tych dniach. krakowski teatr ludowy p. Knake- 
Zawaćzkiego. Na pierwsze przedstawieni* dano 
.Hanusię Krożańską* Parnego, ,W  Dąbrowie gór­
niczej* MaskofTa i Wyspiańskiego .Warszawiankę*. 
Grano doskonale przy tłumnie zapełnionej sali.

(A gen t emigracyjny). Trybunał tutejszego sądu 
skazał herszta agentów emigracyjnych, Józefa Star 
czewskiego, na 3 miesiąee więzienia i 500 koron 
grzywny, ewentualnie na dalszych 50 dni aresztn. 
Oprócz t :prc zasądzono dwóch parobków, Karola Le­
ję i Karola Rzepkę z C amego Dunajca, po 3 dni 
aresztu i po 5 koron grzywny, za przekroczenie usta­
wy o wychodźtwie i ustawy o służbie wojskowej. 
Sprawa się tak miała:

W nocy z 2 na 3 stycznia b. r. przytrzymała 
żandarmeija w ChaDÓwce na stacji kolejowej oskarżo­
nych, usiłujących wyemigrować do Ameryki, przy 
pomocy pierw oskarżonego Starczewskiego. Przy 
oskarżonych znaleziono, prócz odpowiedniej gotówki, 
nadto karty oirętowe agenta Misslere w Bremie, 
opiewające na nazwiska oskarżonych, tudzież karte­
czki z adresami miejscowości w Ameryce, do któ­
rych oskarżeni zdazali

Podkamień koło Brodów. (Nowe towarzy­
stwu) ■ Dzięki zabiegom grona ludzi dobrej woli, a 
łaskawemu poparciu 00, Dominikanów, utworzono 

nasiem miasteczku stowarzyszenie .Ognisko*. 
Sam fakt powstania w małem, prowincjalnem mia­
steczku poważniejszego towarzystwa, jest zanotowania 
godny, ale już z pi< wdziw* przyjemnością podnieść 
należy tak rz >dką dsiś zgodę narodowośei obu, oka 
zaną przy staraniach o egzystencję i dobro tegc ż to­
warzystwa. Działalność swą rozpoczęło .Ognisko* 
wieczorkiem dnia 9 marca b. r., urządzonym z oka­
zji jubileuszu papieża Leona XIII.

Rohatyn. (Zamach na herb Polski . Tutejsze 
towarzystwo gimnastyczne .Sokół* odstąpiło Rusinom 
swą salę na wieczorek Szewczenki. Szowinizm ruski 
nie mógł jednak znieść widoku białego Orła, wiszą­
cego na ścianie i dwie Raainki, wśród naigrawań, 
chciały go zdjąć, lub przynajmniej przysłonić. Omal 
nie przyszło z tego powodu do nowej zbrodni, zja­
wił się jednak służący .Sokola* i w myśl otrzyma­
nej instrukcji oświadczył, ie skoroby brakło Orla na 
górze, noga ruska nie poatame na dole. Argument 
ten przemówił skutecznie do przekonania zacnych 
pań i herb pozostawiono.

(Asenterunek koni). Wartoby poruszyć w Wie­
dniu następującą sprawę: W dnia 15 b. m. miał 
się odbyć w Rohatynie jarmark na remonty dla 3 
p. ul. obr. kraj. Okólnikiem starostwa wezwano 

szyatkich właścicieli, by zechcieli konie zdatne dla 
wojska w tym dniu dostawić do komisji. Właści­
ciele większych posiadłości dostawili na ten dzień 
około 70 koni. Komisja raczyła oglądnąć najwyżej

10 koni, a na 130 koni dostawionych aserterowano 
wszystsiego trzy

(Straszny dramat) rozegrał się w nocy z 15 
na 16 b. m. w Horodkowie obok Rohatyna. Paro­
bek Wasyl Maślij przybywszy w nocy z Czercza do 
Horodkowa, podpali) dom tamtejszego pachciarza, 
Herscha Pauzera, w celu rabunku. Gdy płomienie 
ogarnęły cale zabudowanie, parobek ów począł bić 
do okna, a wołając: .pali się!* — wskoczył do 
wnętrza. Przerażony żyd stracił przytomność i za 
miast ratować dzieci i żonę, poszedł do stajni, przy 
tykającej do mieszkalnego budynku, aby wypuścić 
konia i krowę. Załatwiwszy się z tem, wrócił do 
pokoju, w którym znajdowała się żona z dziećmi. 
Ze wszystkich okien ogień ział płomieniem i tylko 
jedna ściana w której znajdowało się okienko o je 
dnej tarczy szklanej — nie była nim objęta. Prze 
su-iąl się tedy przez ów otwór, wołając na żonę, 
ażeby mu podawała dzieci, — wtem sufit zapadł 
się i ciężarem swoim przydusił żonę Schandlę Pan- 
zer, czworo dzieci i owego parobka. Zginęła też 
krowa i koń, a sam Herach Panzer jest ciężko po­
parzony Przy parobku znaleziono pugilares pachcia­
rza z 9 kor. i 26 hal. Reszty, t. j. 3600 koron, 
które według zeznań Panzera znajdowały się w sza­
fie, nie odnaleziono. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa miał Maślij wspólników. Śledztwo 
w toku.

Sambor. (Oszustwo przy poborze do woj­
ska). Zaszedł tu w Żukotynie ciekawy wypadek. 
Ubiegłego roku senterowano do wojka niejakiego 
Kiryła Budzą, parobku w Żukotynie. Ojciec tegoż 
Fedio Budź wniósł prośbę o uwolnienie synu Wsku­
tek tej reklamacji zarządzono przystawienie tegoż 
przed komisję rozpoznawczą w Samborze. Urząd 
gminny w Żukotynie wydelegował byłego wójta Za­
chara Budzą, by Fedia dostawił na miejsce przed 
komisję. Fedio najął za 2 korony, */* litra wód u
1 bochen chleba, chorego 60-letniego Dmytra Wo­
źniaka ze Żukotyna, cby poszedł naprzód do Sam­
bora i tam ua niego zaczekał, co tenże istotnie u- 
czynił, a gdy Fedio wraz z delegatem gminy po
2 dniach do Sambora przybyli, już Woźniaka w ryn­
ku zasl tli. Tutaj namówił go Fedio, aby stanął 
przed komisją za niego, no i Woźniak bez namysłu 
to uczynił. Delegat Zuchar Budź potwierdził przed 
komiąją tożsamość osoby i uznali go niezdolnym 
starcem i syna K:ry!y z wojska uwolniono.

Dnia 25 lutego br. miał się odbyć ślub Kiry- 
ly. Nieszczęście chciało, że bawili tam właśnie żan­
darmi z Łomny, którzy nie dopuścili do małżeństwa 
i przyaresztowali Fedia Budzą, Dmytra Woźniaka i 
Zachara Budzą i odstawili wszystkich do sądu za 
oszustwo, popełnione przed komisją w Samborze.

Stanisławów. (Nowa szkoła polska na kre­
sach). Tutejsze Koto pań towarzystwa .Szkoły ludo­
wej* otwiera nową szkołę polską z nowern półro­
czem szkolnem 1902|3 w Wołosowie. w powiecie 
nadwórniańskiir. W tym celu zakupiło już grunt 
i budynek (dawniejszy dwór), za 1440 koron, a 
w ciągu lata dokona adaptacyj, tak, że szkoła będzie 
otwarta i  nowym rokiem szkolnym. Wołosów jest 
to osada mazurska, licząca 70 rodzin. Sami włościa­
nie zwrócili się z prośbą do tutejszego towarzystwa 
.Szkoły ludowej* o założenie im szkoły, motywując 
prośbę swoja tem, że dzieci ich będą mu&iały w oto 
czeniu ruskiem, po polsku zupełnie zapomnieć i wy 
narodowić się. Koło pań tutejsze, założyło już przed­
tem jedną szkołę własnym kosztem. Jest to szkoła 
w św. Stanisławie, osadzie mazurskiej koło Halicza.

(Badanie wzroku i słuchu maszynistów ko­
lejowych) zarządziła tutejsza dyrekcja kolei państwo­
wej. Badanie wykazało, że niestosunkowo znaczny 
piocent maszynistów nie odpowiada warunkom bez­
pieczeństwa jazdy. Ludzi tych odsunięto od jazdy 
i porozmieazczano w biurach i warsztatach kole 
jcwych.

(Czwarta i piąta apteka). Kurjer Stanisła­
wowski zaprzecza doniesieniu pism lwowskich, ja­
koby tu tej sio starostwo nadsło koncesję na czwartą 
.ptekę w Stanisławowie p. Gruszeckiemu. Decyzja 
starostwa w tej spr iwie dotąd jeszcze nie nastąpiła. 
Nadto magistrat stanisławowski, odnośnie do uchwały 
tutejszej rady miejskiej, domagającej się utworzenia 
nie jednej, ale dwu nowych aptek w naszem mie­
ście, uchwalił ponownie zwrócić się do starostwa 
i namiestnictwa i prosić o otwarcie apteki piątej.

(Z  , Sokoła*). Na walnem zgromadzeniu .So­
koła* dnia 16 b. m. wybrano prezesem ponownie 
druha Barjncewirz*, wiceprezesem dra Ostapinskiego. 
W skład wydziału weszli pp.: Sokołowski, Gemba 
rowicz, Nowicki i Świątkiewicz.

Tarnów. (Epizod w sądzie). Z końcem ubie­
głego tygodnia, toczyła się przed trybunałem sądów 
przysięgłych rozprawa przeciw niejakiemu Michałowi 
Tyrce i 5 spólnikom o zbrodnię kradzieży, wzglę­
dnie uczestniczenia w niej. Właśnie, gdy miano 
przystąpić do odczytania pytań przysięgłym, zgłosił 
się do przewodniczącego żandarm Fisznara i zeznał, 
że poisłui bał w restauracji rozmowę, jaką prowa­
dzili dwaj przysięgli, na ławie zasiadująuy, z pewnym 
agentem asekuracyjnym. W tokn tej rozmowy, pro­
wadzonej zresztą gleśno wobec dwóch żandarmów, 
którzy przy tym s >mym zasiedli stole, wyraził się 
ów agent, że zna jednego z oskarżonych, p. S , że 
wie, iż ten nie dorobił się majątku na kupowaniu 
kradzionych przedmiotów, że zwraca ich uwagę, by 
nie zasądzali lekkomyślnie, aby sami nie byli sądze­
ni itd. Przewodniczący zapytał obecnego przypadkiem 
na sali agenta, a ten przyznał, że istotnie w poga­
dance w szynku, wobec żandarmów takie wyraził 
zdsnie o oskarżonym S. Nie sądził, aby to było 
czynem karygodnym. Prokurator domaga? się uwię­
zienia agenta, * przywodniczący zapytał przysięgłych 
po nazwisku, by stan rzeczy wyjaśnili.

Przeciw temu wyńąpil adwokat dr Goldhamer
1 prosił • wyłączenie procesu trgo z tej kadencji, 
co też trybunał uw zględni). Sprawa ta wywołała 
w mieście pewna sensację.

Tłnm&ci. (Kółka rolnicze). W niedzielę od­
był się tu w sali rady powiatowej wiec Kółek rol­
niczych z całego powiatu pod przewodnictwem dele­
gata zarządu głównego p. Bohdanowicza. Jedną 
z najważniejszych uchwał wiecu tego było utworze­
nie związku powiatowego, do którego wszystkie 
reprezentowane na zgromadzeniu Kółka przystąpiły. 
Zebrani wysłuchali z zajęciem dwóch wykładów 
mianowicie pp. Popławskiego o rolnictwie i Polu- 
szyńskirgr o sadownictwie. Wieczorem odbyło się 
dla uczestniLćw wiecu przedstawienie amatorskie.

Trembowla. (Dzieciobójstwo). Do więzienia 
śledczego tutejszego sądu powiatowego odstawiono 
onegdaj 20 letnią Karolinę Stebnieką, służącą u je­
dnej z tutejszych mieszczanek, p. S., pod zarzutem 
zbrodni dzieciobójstwa. Stebnicka mianowicie powiła 
dziecko nieślubne, a następnie udusiwszy je, zagrze­
bała w kupie nawozu.

Turka (Poiar). Dnia 11 b. m , o godzinie
2 po południu, wybuchł pożar w budynku sądowym 
w Turce i w jednej chwili objął cały budynek.

Księgi hipoteczne i regntiatarę cywilną zdołano ura­
tować, dzięki entrgji i wielkiej przytomności umysłu 
urzędników sędziowzkich i kancelistów ,,du.

W adow ice. {Rozbójnicze morderstwo). Przed 
tutejszym sądem przysięgłych odbędzie się w dniach 
17, 18 i 19 marca b. r. rozprawa kar, * w głośnej 
sprawie przeciw Józefowi Łypikowi i Marjannie Ra- 
dwanowej, o zbrodnię rozbójniczego morderstwa, po­
pełnioną w Izdebniku, w nocy na 21 listopada z. r., 
na Bartłomieju i Barbarze Kaczorach. Sensacyjna ta 
sprawa była w swoim czasie przedmiotem żywego 
zainteresowania w prasie, ze względu na fakt otru­
cia się Maijanny Radwanowej, pierwotnie do tej 
sprawy wplątanej. Rozprawa ze względu na obszerny 
materjał potrwa prawdopodobnie 4 dni. Przewodni 
czy radca Pelz, oskarża prokurator Sułkowski. — 
Obrońcami są pp.: dr. Daniel, zastępujący Łypika 
i dr. Krókowski, broniący Radwanowej.

Zaleszczyki. (Nagła śmieró). Dnia 13 b. 
m. zmarł tu rażony atakiem apoplektycznym w cza­
sie urzędowanie Władysław Ostoja Rylski, starszy 
geometra ewidencyjny. Zmarły był członkiem rady 
miejskiej, brał udział w licznych towarzystwach, a 
z pewodu swej zacności i dobroci serca, był ogól­
nie szanowany i ciefciył się sympatją w całym po­
wiecie.

z  kresów.
Cieszyn. (U źródeł Wisły.) Dzisiaj już ten 

i ów rozpoczyna wiosenną medytację nad kwestją: 
doLąd jechać na lato? Jest wprawdzie Jaremcze, 
Krynica, Szczawnica, Żegiestów, Zakopane, ale wielu 
ludzi sdrowyoh pragnie przedewszystkiem spokoju, 
górskiego powietrza i łagodniejszego otoczenia. Dla 
tych zalecamy miejscowość, kóra pod każdym wzglę­
dem zadowoli ich pragnienie.

Niechaj jadą do źródeł Wisły, do wsi Wista, 
trzy mile odległej od Cieszyna, na Śląsku austrja 
(kim. Jest to miejscowość bardzo piękna, zdrowa, 
sucha, już wysokogórska, lesista, rozłożona w doli­
nach pełnych szumiących potoków przeźroczystej 
Wisły.

Wisia posiada powietrze niezrównane, bo co­
kolwiek łagodniejsze od zakopańakiego, otoczenie wy- 
sokioh gór, porosłych wspaniałemi lasami, spacery 
pirep-ękne, kąpiele w rzece Wiśle mieszkania w wil­
lach prywatnych i w hotelu nie drogie, wszystkie 
artykuły spożywcze na miejscu, a jagód i grzybów 
w bród. Go do towarzystwa, to w roku 1901 było 
w lecie 180 osób, przeważnie z Warszawy i ba 
wiono się wyśmienicie. Do rozrywek należały i wię­
ksze wycieczki do Cieszyna i Wiednia.

Dawniej Wisła była odwiedzana przez Niemców 
z Prus, lecz z napływem polskich gości tamci zu­
pełnie przestali zjeżdżać i tym sporobem ten eskątek 
stał się nowem letniskiem.

Do bardzo ważnych potrzeb w Wiśle, należy 
hotel; obecnie jest on własnością Niemca, budo­
wniczego Fuldy. Otóż dzięki wyparciu żywiołu nie­
mieckiego, hotel ten jest teraz z całem urządzeniem 
do sprzedania. Warto, aby dostał się on w ręce 
polskie.

* ? n  Mystycsnjr kalendarz „Śm igusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
Odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e  j c e n i e  35 Ot. (70 h.) 
wrai z przesyłki pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Smiyusc 15 ct. (30 b ).

* Ce ssu a Theraa. Od dnia 16 marca nowy,
wspaniały i zabawny progi a m. Ma ł e c k i ,  słynny pre­
stidigitator. L u s  Di es s’s, najznakomitszy duet fran­
cuski. Refp. l ton-SeFi na Tr i o ,  najlepszy akt siłaczy 
na wiszących linach. T h e  f i v e  Jusrg l i ng  J o h n ­
s o n  s, n.-j...'eKsza seDsacj i amerykańska Ma r ce 11 i, 
naśladowca instrumentów. Nu sza  Me 1 i11 a, snbretka 
polska. Z e t t o ,  komi.:zny żongler La B e l l a  Vi o -  
let ia,  subretka francuska. 4mci  ykan s ki b i o s k o p .  
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta dw a p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec oram. 
Co piątku High-Life.

Bilety «ą wcześniej do nabycie w biurze dzienników 
Plchna ni Karola Lndwika 9.

Pedzlękowanle Wszystkim, którzy w ciężkim smutku 
r;jszym nieśli nam słowa współczucia i pociechy — 
i tym, którzy matce naszej ś p. Bronisławie z Bie- 
rzyńskich Poświkowe,, oddali ostatnią posługę, wyrażamy 
wdzięcznem sercem podziękowanie

Ludwikowie Solscy, Bronisław Poświk, syn.
* W Kasyn urzędnlozem ruchliwe kółko amatorów 

z powodu urządzonego dnia 11 ma ca b. r. wieczorku 
wokalnego zasłużył na wdzięczność członków. Śpiew p. 
Godb wicia i p. Bożewskiej, gra panien Białkowskie- 
(cytra) i Fiebert (lortspian), dekl inacja p Glatteg), wy­
głoszone monologi i produkcje chóru „Echa* niezatarta 
wspomnienie u słuchaczy pozostawiły.

W soootę da i 32 marca b. r odegrane znow zo­
staną przęz amatorów ,Kajcie*, komedja w 1 akcie SL 
Dobrzańskiego i ,0 . 9. S.*, rarsa w 1 akcie Feldmana. 
Wstęp dla członków wolny.

Śkładkl na eele użyteoznsśol piblloznej lub aare- 
dawej.

Na W r z e ś n i ę  złożył p. Ignacy Morawski 3 
korony.

Zdarli.
W Cieszanowie zmarł Eugenjusz Mart i ni ,  kontrolor 

podatkowy.
W Turce m a il Seweryn B r y s i e w i c z ,  pocztmistrz 

i burmistrz tamtejszy.

Od Admlnistrasji.
Nowoprzybywający od dnia I-go 

marca r. b. prenumeratorowie 
„Dziennika Polskiego” otrzymają 
b e z p ł a t n i e  początek druku­
jącej się powieści Kazimierza 
Glińskiego „Cecora” .

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru biiejs&lago tre Lwowie.

Dziś w środę  po raz ostatni .Mignon*, opera
w 4 aktach A nbrożego Thomasa Gościnny występ
panny Bel Sorel i ostatni występ pani Jadwigi 
Camilowej i p. Mikołaja Lewickiego.

Jutro we c z wa r t e k  ku u szczeniu 75 rocznicy 
urodzin Józefa Blizińsk<ego (.rznowienie) .Pan Da 
mazy*, komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego.

Maroowy numer , Śmigusa* (z dnia 15-go 
b. m.), mieni lię istotnie w swej treści jak marco­
wa pogoda. Obok rzeczy poważnych (jak n p. wiersz 
p. t. .Kobieto Polko !*) i rzeczy naeyconyoh ironją
(jak n. p. artykulik p. t. .Listy poetów moderni­
stów*, lub doskonały wierszyk ,0  6-tym i 7-mym 
lipca 1807*, poświęcony pruskiemu ministrowi 
Hammersteinowi), maj duje my w ostatnim Śmigusie 
nieprzebrane mnóstwo ar j kułów satyrycznych, wier­
szy, humoresek i dowcipów, osnutych na tematach 
politycznych i niepolitycznych, tyczących się spraw 
miejskich, ogólno społecznych, artystycznych, przemy­
słowych, wyznaniowych i t. d., i t. d Barwna ca­
łość numeru ma jednak jedną wspólną cechę: jest 
od początku do końca jedrn* i cięta, względnie do.
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weipna i wesoła. Bo najlepszych utworów w OBta- 
tnim Śmigusie należą, oprócz jut wymienionych, 
paradny .lwowsko łaciński" Pr o t e s t  IMG. Pana 
Macieja, kuma z gubernji, fotografja z natury, p. t 
.Jedyna czysto polska opera" i niezrównana, jak 
zwykle, kronika ,Z  dwóch tygodni" Nie Owidjusza. 
Wspomnieć wreszcie nalety, it ostatni numer Śmi­
gusa zawiera takte ciąg dalszy wesołej epopei Przy­
jaciela, ca temat smutnych przygód panny Magen- 
bitler, opatrzony dowcipnemi ilustracjami Krusze­
wskiego. Inne ilustracje wyszły z pod ołówka Z. 
Skwirczyńskiego i są, jak zawsze, wyborne.

.Oiężka dola*. , W pięciouentowej Bibljoteoe 
sensacyjnych powieści i romansów" wyszła teraz 
bardzo ząjmująca powieść zaszczytnie znanego pisarza 
p. Juljusza Turczyńskiego, p. t. . Gi ę t ka  dola" ,  
osnuta na tle tycia wschodniej Galicji, z niedalekiej 
przeszłości Powieść pisana jest pięknym językiem, 
akcja jej utrzymuje w napręieniu czytelnika, od 
pierwszej do ostatniej kartki, a sceny z tycia ludu 
ruskiego, którego wybornym znawcą jest p. Turczyń- 
ski, przedstawione są wiernie, żywo, efektownie 
i bardzo zajmująco. Wydawnictwo .Bibljoteki" ma 
zasługę, it zaznajamia szerokie koła swych czytelni­
ków z tą powieścią.

Nowa opera Pucciniego. Giacomo Puccini 
wykończył nową operę, p. t. ,La farfalla bianca" 
(Biały motyl"). Opera jest dwuaktowa, a libretto — 
oparte na tle japońskiem — napisał znany poeta 
i dramaturg Giacosa. Pierwsze przedstawienie nowej 
opery odbędzie się w Medjolanie, prawdopodnie w 
połowie przyszłego miesiąca.

Widowiska w  Bayreuoie. Bilety na pier­
wszą tegoroczną serję przedstawień wagnerowskich 
w Bayreucie (25 do 28 lipca) zostały jut wszystkie 
sprzedane ; na drugą serję (14 do 17 sierpnia) po­
zostało jut niewiele. Największego kontyngentu mi­
łośników Wagnera dostarczyli w tym roku zupełnie 
niespodziewanie — Francuzi.

NbWJ teatr otwarto przed kilku dniami w Ki­
jowie. Jest to gmach olbrzymi, wybudowany kosztem 
miljona rubli, mimoto przedstawia się tak zewnątrz 
jak i wewnątrz bardzo skromnie, niemal ubogu. Wi­
downia teatralna jest poprostu wybieloną, należy je 
dnak do największych w Europie; maszyneija też 
i cale urządzenie sceny, wzorowane są na najlep­
szych w tym kierunku urządzeniach światowych.

Z  sali Koncertowej.
W sali .Domu narodnego" odbył się wczo­

raj III-ci koncert gnlic. Towarzystwa muzyczne­
go za rok 1901/1902.

Niezwykle zajęcie budził wśród słuchaczy 
program, na który złożyły się utwory orkiestral- 
ne trzech polskich kompozytorów.

Pierwszy punkt stanowiło dzieło nieznane­
go dotychczas kompozytora Stanisława Kuczkie- 
wicza, składające się z trzech części: .Alla mar­
cia," .Andante" i .Allegretto."

Na szczególniejsze wyróżnienie zasługuje 
część pierwsza i trzecia, w których lekkie a cha­
rakterystyczne motywy w formie prostej, lecz 
subtelnej przemawiają rzewnością uczucia.

Kuczkiewicz zdradza indywidualizm żywy, 
nie lubi spekulować na głębsze harmoniczne 
efekty i za mało może trochę zagłębia się w 
myśli tematyczne, których nie wyczerpuje do 
ostatka. Zbyt gwałtownie kompozytor przerzu­
ca się do następnego tematu. W instrumenta­
mi daje się cokolwiek odczuwać brak rozmaito­
ści, jednak mimo to używane przez kompozy­
tora formuły robią wrażenie przyjemne i na- 
tchuioae są myślą, co razem wzięte, pozwala 
ocenić debiut kompozytorski Kuczkiewicza, jako 
całkiem udatny.

Z prawdziwym zapałem powitała publi­
czność utwór Leona hr. Pinińskiego .Suitę tań­
ców klasycznych w stylu XVIII w." składającą 
się z .Menueta I-go," ,  Ga wota" i .Menueta 
II go." Jakkolwiek powszechnie znany jest wy­
soki stopień muzykalności hr. Pinińskiego, je­
dnak słyszany wczoraj utwór muzyczny począ­
tkującego kompozytora, można rzec śmiało, 
przeszedł najśmielsze oczekiwania. Fantazyjny, 
lekki, może nawet trochę rozbujały temat w 
.Menuecie I-szym," jest stanowczo znakomitym. 
Następujący potem motyw, może zbyt rzewny i 
mięki, — porywa jednak prostotą i głębią 
uczucia.

W .Gawocie* kompozytor stał się więcej 
uroczystym, zwrócił bardziej uwagę na ozdoby 
i misterne figurowanie, obierając tematy jasne, 
pogodne, w których przy pomocy bardzo deli­
katnych odcieni chromatycznych, wyraża marze­
nia swej duszy kompozytorskiej.

Największe uznanie zasługuje, mojem zda­
niem, .Menuet II gi," w którym obrane moty­
wy podano w bardzo delikatnych, niemal wy­
rzeźbionych rysach. Widocznem staje się już 
tutaj pogłębienie barmonji i większa ilość for­
muł bez zarzutu zastosowanych.

Iastrumentacja utworu hr. Pinińskiego nie 
jest skomplikowaną i całkiem słusznie, gdyż 
utwór straciłby w danym razie cechującą go 
barwę szlachetnej a dystyngowanej prostoty. 
Zauważyłem jednak wiele wcale oryginalnych i 
pięknych pomysłów, świadczących o wybitnych 
zdolnościach twórczych hr. Pinińskiego.

Bardzo udataem wydało mi się zastosowa­
nie akompaniamentu arfy, który zajmując wy­
bitne miejsce, wybornie uplastycznił lekki, fan­
tazyjny charakter utworu. Całość kompozycji 
świadczy, że br. Piniński, posiada wybitny, zu­
pełnie oryginalny styl kompozytorski, który nie 
w potężnych ruchach, lecz w drobnych, a wy- 
wytwomą elegancją nacechowanych rysach, szu­
ka wyrazu.

Publiczność z entuzjazmem i szczerem upo­
dobaniem powitała .Suitę*.

Prawdziwie potężne, niemal obrzymie wra­
żanie wywarł poemat symfoniczny .Ostatni 
daeń*, utwór dyrektora Mieczysława Sołtysa, 
nłożony do słów wiersza Schillera — tego sa­
mego tytułu. Jak wszystkie utwory Sołtysa, tak 
i ten odznacza się głębokim, poważnym podkła­
dem i trwalemi podstawami stylowemi.

W „Ostatnim dniu" kompozytor okazał się 
prawdziwym mistrzem, nie krępującym się już 
trudnościami techniki kompozytorskiej. Wido­
cznie Sołtys zbadał na wylot własności akusty­
czne każdego instrumentu i wzajemne ich sto­
sunki w masie orkiestralnej i z postępem do­
świadczeń tworzy jut z całą swobodą, malując 
w sposób wymowny wrażenia z życia, które pię­
tnuje szczerą prostotą duszy. Prawdziwie tru­
dno, aby ktoś lepiej wyśpiewał naiwność serca, 
bezchmurną radość i spokojny smutek.

Instrumentacja słyszanego wczoraj .poe­
matu symfonicznego*, to już prawie doskena- 
łość. — Sołtys nie poprzestaje na wydobyciu

i  instrumentów dźwięcznego kolorytu, lecz na­
daje każdemu z nich odpowiednią środkom jego 
rolę. Znakomicie zastosował kompozytor rogi i 
trąbki, produkując przy ich pomocy dźwięki tz. 
.naśladowane*.

Wykonanie wszystkich utworów wypadło 
bez zarzutu, wobec czego dyrektor Solys świę­
cił wczoraj podwójny sukces, jako kompozytor 
i dyrygent. Publiczność zebrała się dosyć licznie. 
_____________________________________ J. O.

Pożar w Bnczaczn.
Buczacz 19 mtrea.

Wczoraj o godzinie 6-tej wieczorem wybuchł 
w rynku, w kamienicy Weisera, groźny pożar. 
Wobec sąsiedztwa propinacji, zagrażało poważne 
niebezpieczeństwo rzymskokatolickiemu kościołowi 
i całemu miastu. Kamienica, gdzie mieści się sklep 
Rogozińskiego, już zaczęła płonąć. Nadludzkim jednak 
wysiłkom ochotniczej straży pożarnej i miejscowej 
ludności, a przedewszystkiem młodzieży gimnazjalnej, 
która z narażeniem życia i uznaniem ratowała mie­
nie pogorzelców, udało się o północy ogień zloka­
lizować.

Oprócz sikawek miejskich była z pomocą si­
kawka hr. Potockiego. Spaliło się sześć kamienic. 
Rynek w części pożarem dotkniętej zamknięto dla 
publiczności, gdyż palące się gzymsy poraniły czwo­
ro osób, z tego jedną śmiertelnie. Praca około usu­
wania gruzów i zagrażających zawaleniem się mu­
rów, odbywa się pod nadzorem straży pożarnej. Po­
wodem pożaru nieostrożne obchodzenie się z ogniem. 
Szkoda wyrządzona przez pożar wynosi przeszło 
30.000 koron

Bada państwa.
(Telegram Dsiennika polskiego).
Posiedzeiie Izby poselskiej.

Wiedeń 19 marca. Izba posłów rozpo­
częła posiedzenie o godzinie

Sprawa .Morskiego Oka".
Po odczytaniu interpelacyj i wniosków 

odpowiedział dr. K o e r b e r na interpelacje. 
Między innemi odpowiedział na interpelację p. 
Apolinarego Jaworskiego i tow. w s p r a w i e  
M o r s k i e g o  O k a  i nadużyć węgierskiej 
żandarmerji i równocześnie odpowiedział pre­
zydent ministrów na interpelację pp. Daszyń­
skiego i Rottera w tej samej sprawie.

Dr. Ko er ber oświadcza, że od wielu lat 
wlokąca się sprawa Morskiego Oka uczyniła w 
najnowszym czasie znaczny postęp. Mianowicie 
udało się obu sędziom polubownym porozu­
mieć co do wyboru superarbitra, którym został 
dr. Jan Winkler, prezydent szwajcarskiego 
trybunału związkowego w Lozannie. Dr. Winkler 
wybór przyjął. Wobec tego powiada dr. Koer- 
ber — mogę wyrazić nadzieję, że orzeczenie 
sądu rozjemczego dla sprawy Morskiego Oka 
w niezbyt długim czasie nastąpi. Aż do tego 
czasu nasze usiłowania skierowane są ku temu, 
aby co do stosunków posiadania na obszarze 
Morskiego Oka dotychczasowy faktyczny stan 
został utrzymany. Wypowiedziana w interpe­
lacji p. Jaworskiego obawa, że rząd bądź czyn­
nie, bądź biernie uznał węgierskie posiadanie 
spornego terytorjum nie jest uzasadniona.

Rząd raczej eo się tyczy spornego teryto­
rjum zawsze stał na stanowisku, że dopóki li­
nia graniczna na obszarze Morskiego Oka nie 
jest ostatecznie uregulowana, żadna z połów 
monarcbji nie powinna uważać spornego tery­
torjum jako do niej wyłącznie należącego i że 
bez porozumienia z władzami drugiej połowy 
monarcbji, nie może na tem terytorjum przed­
sięwziąć żadnej czynności urzędowej.

Temu stanowisku odpowiada instrukcja, 
wydana dla ekspozytury żandarmerji nad Mur- 
skiem Okiem; podług tej instrukcji żandarmerja 
austrjacka, jakoteż węgierska, może na sporńe 
terytorjum każdej chwili się udać i zobowią­
zana jest do jak najściślejszego strzeżenia neu­
tralności terylorjura. Co prawda, w ostatnim 
czasię wydano dla żandarmerji węgierskiej nad 
Morstiem Okiem nową instrukcję, która o tyle 
się różni od instrukcji obowiązującej żandar- 
merję austrjacką, że wychodzi z założenia, iż 
sporne terytorjum prawnie, albo przynajmniej 
faktycznie należy do Węgier.

Aby zapobiedz konfliktom, jakie mogłyby 
wyniknąć z tej różnicy w instrukcjach obu żan- 
darmeryj, nawiązałem rokowania z rządem wę­
gierskim, mające na celu przeszkodzić, by do­
tychczas istniejąca równa działalność obu żan- 
darmeryj i władz doznała zmiany.

Co się tyczy zawartego również w interpe­
lacji p. Jaworskiego zapytania co do postępo­
wania sądu rozjemczego, to jest zrozumiale, że 
rząd pod tym względem nie chciałby przesą­
dzać uchwal sądu rozjemczego. Zdaje mi się je­
dnak, że nie ulega wątpliwości, iż sąd rozjemczy 
do wydania swego wyroku nie przystąpi, nie 
oglądnąwszy wprzód przedmiotu sporu na miejscu.

Tak samo, co się tyczy powołania, wzglę­
dnie wysłuchania delegata wydziału krajowego 
przez sąd rozjemczy, to nie ma żadnej w tem 
przeszkody; o żądaniu tem zawiadomiono au­
striackiego sędziego rozjemczego, a sąd rozjem­
czy po ukonstytuowania się, poweźmie co do 
tego uchwały.

Prowisorjum budżetowe.
Po odpowiedzi prezesa gabinetu na szereg 

innych interpelacyj, z a t w i e r d z i ł a  i z b a  
p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e  w t r z e c i e m  
c z y t a  niu.

DyskuBja budżetowa.
Następnie ropoczęła się dalsza dyskusja 

nad etatem s z k ó ł  w y ż s z y c h .
Mowa ministra Hartla.

Zabiera głos minister oświaty Har t e l ,  
który na wstępie oświadcza, że z wdzięcznością 
uznaje gorliwą pracę dotychczasowych mówców 
około wykazania potrzeb szkolnictwa.

Z komisji przemysłowej.
Wiedeń 19 marca. Wczoraj wieczorem 

obradowała komisja przemysłowa nad ustawą 
o domokrąstwie. Przyjęto paragrafy do 11 
włącznie.

Przy § 10 wywiązała się obszerna dys­
kusja — § ten wylicza towary wykluczone z 
domokrąstwa, między innemi: mięso i towary 
mięsne, mleko i produkta mleczne, cbleb i inne 
pieczywo, margarynę, smalec, cukierki, towary 
kolonialne, oleje mineralne, a w okręgach gra­
nicznych także towary podlegające kontroli 
cłowej. § ten przyjęto w brzmieniu propono-

wanem przez subkomitet; zgłoszono kilka wota 
mniejszości, między innemi p. B r - e i t e r  do­
maga się skreślenia słów: „chleb i inne pie­
czywo", p. P i e p e s-P o r a t y ń k i  żąda, 
aby mięso i towary mięsne, mleko i produkta 
mleczne, chleb i inne pieczywo, margaryna, 
smalec i t. d. tylko wyjątkowo, w porozumie­
niu z ministerstwem handlu i izbą handlową, 
były dopuszczone do domokrąstwa.

Komisja przyjęła następnie rezolucję, przed­
stawioną przez pp. M e r u n o w i c z a, P i e- 
p e s a - P o r a t y ń s k i e g o  i R o t t e r a ,  
wzywającą rząd, aby równocześnie z ewen- 
tualnem ogłoszeniem tej ustawy wydał do 
władz krajowych pouczenie, że nabycie starych 
rzeczy ,z  rąk do rąk" nie podlega przepisom 
tej ustawy. Także należy ogłosić, że przynosze­
nie mleka i produktów mlecznych do domów 
stałych odbiorców jest dozwolone.

Afera Stein-Dyk.
Wiedeń 19 marca. P. Stein, jak zapo­

wiedział, przyszedł dziś do izby ze szpicrutą, 
którą położył na swoim pulcie. W kołach po­
selskich wywołało to ogromne oburzenie i wszy­
scy są zdania, iż prezydent powinien kazać wy­
rzucić Steina wraz z jego szpicrutą, ale hr. Ver- 
ter na taką odwagę nie zdobędzie się.

P. Byk,  którego zwrócono na to uwagę, 
poszedł do domu i przyniósł ze sobą rewolwer. 
Stein dowiedziawszy się o tem pobiegł także do 
domu i przyniósł rewolwer. W  rezultacie atoli 
Stein jest tchórzem, odgraża się tylko, a boi 
się nawet przejść na prawą stronę izby. W par­
lamencie wszyscy mówią o tej aferze.

" d e p e sz !
u l t g r a f l t m  i U l i f o n i c z s i .

Bada robotniosa.
Wiedeń 19 marca. Posiedzenie przy­

bocznej rady robotniczej odbędzie się w sobotę 
dnia 22 marca b. r. o godzinie 10 rano w 
sali urzędu dla statystyki robotniczej. Na po­
rządku dziennym między innemi: sprawozdanie 
komisji dla mieszkań robotniczych o rządowym 
projekcie ustawy o budowie domów na mieszka­
nia dla robotników i sprawozdanie komisji dla 
przemyśla domowego o przemyśle domowym 
szewskim.

Z uniwersytetu.
Wiedeń 19 marca. Wiener Ztg. donosi: 

Minister oświaty zatwierdził rozszerzenie teniam 
legend. pryw. docenta stadjum biblijnego no­
wego testamentu ks. dra Tytusa Myszkowskiego, 
na studjum biblijne starego testamentu, na wy­
dziale teolog, uniwersytetu lwowskiego.

Deputacja m. Wadowic.
Wiedeń 19 marca. Deputacja m. Wa­

dowic z burmistrzem drem Starzewskim na czele 
przybyła do Wiednia i konferowała z posłami 
br. Wodzickim, drem Opydą i Gniewoszem. 
Następnie hr. Wodzicki zaprowadził deputację 
do ministra wojny, którego deputacja prosiła 
o pomnożenie garnizonu w Wadowicach.

Eskadra austrjacka w Hiszpanji.
Madryt 19 marca. Oficerowie i komen­

danci eskadry austro-węgierskiej odjechali do 
Cartageny. Eskadra odpływa dziś z Cartageny 
do Barcelony.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn 19 marca. Izba gmin odrzuciła 

346 glosami przeciw 191 wniosek Campbell 
Bannermanna o ustanowienie osobnej komisji 
dla zbadania przez rząd zakupów i kontraktów 
dla AfryKi południowej.

Z Bej mu pruskiego.
Berlin 19 marca. Poseł Satter (centrnm) 

wniósł dziś w sejmie pruskim interpelację w 
sprawie rozwiązania wiecu w Rybnikach za to, 
że robotnicy chcieli przemawiać po polsku.

Wybory do izby handlowej.
SalCburg 19 marca. Przy wyborach do 

tutejszej izby handlowej i przemysłowej wybra­
no wszystkich kandydatów niemiecko-postępo- 
wych. Udział wyborców był nadzwyczaj silny.

Wojna w Transwaału.
Londyn 19 marca. Komisja boerska w 

Brukseli prosiła o list żelazny dla porozumienia 
się z generałami boerskimi w południowej 
Afryce.

H. K. T.
Poznań 19 marca. Wszystkie polityczne 

polskie Stowarzyszenia w Księstwie Poznań- 
skiem zostały przez władze rządowe powiado­
mione, że obrady na wszelkich zebraniach mo­
gą się toczyć tylko w języku niemieckim.

Poznań 19 marca. Redakto Lecha gnie- 
źaieńskiego p. P a l i ń s k i  skazany został na 
miesiąc więzienia za rzekome podburzanie, po­
pełnione w artykule, krytykującym zaprowadze­
nie niemieckiego wykładu religji.

Poznań 19 marca. Utworzył się zwią­
zek niemieckiego stanu średniego dla popiera­
nia niemczyzny na kresach wschodnich.

Zastrzelenie rotmistrza.
Poznań 19 marca. Ostateczna rozprawa 

w procesie o zastrzelenie rotmistrza Krosigka 
odbędzie się w Gąbiniu przed wyższym sądem 
wojskowym 10 kwietnia b. r.

Studja medyozne.
KrakÓW 19 marca. Prof. dr. Wachholz, 

z ramienia wydziału lekarskiego wszechnicy Jagiel­
lońskiej wyjeżdża do Wiednia na posiedzenie, mają­
ce się odbyć w ministerstwie oświaty w sprawie 
nowych rozporządzeń w studjach lekarskich.

Z isby sądowej.
Kraków 19 marca. Rozprawa sądowa prze­

ciw Hermesowi, fotografowi, sprawcy napadu w re­
dakcji Ilustracji Polskiej, odbędzie się dnia 28 b. 
m. Hermes oskarżony jest o zbrodnię ciężriego 
obrażenia ciała i kradzież.

Trzęsienie ziemi.
O-Baecse (Węgry, komitat Bscs) 19 

marca. Wczoraj o północy dało się tu czuć 
trzęsienie ziemi, które trwało kilka sekund. 
Wśród przebudzonych trzęsieniem ziemi miesz­
kańców powstała wielka panika. Szkoda nie­
znaczna.

Katastrofa.
z e n t a  (Węgry, komitat Bacs) 19 marca. 

Wczoraj runął tu most drewniany nad Cisą i 
zniszczył przepływający właśnie pod nim sta­
tek transportowy. Szkoda jest znaczna, z ludzi 
na szczęście nikt nie poniósł szwanku.

Dramat rodzinny.
Benin 19 marca. 74 letni peosjonowany 

policjant, prześladował miłością własną, 22 letnią 
synowę. Wczoraj, gdy mu się oparła, strzelił do 
niej z rewolweru i zranił ją, a następnie sam sobie 
odebrał życie. Kpbieta poraniona wyskoczyła przez 
okno na bruk. Ciężko pokaleczoną przewieziono do 
szpitala. Lekarze nie mają nadzieji utrzymania jej 
przy życiu.

Awantura na ulicy.
P r t ig a . 19 marca. Dramatury teatru czeskie­

go p. Krapil obił wczoraj kijem na ulicy p. Faete- 
ra, redaktora czeskiej gazety teatralnej, który obraził 
w swem piśmie p. Krapila i jego żonę.

Stambuł 19 marca. Wczoraj wydanem 
zostało irade sułtańskie, zatwierdzające 87 szfrół 
rosyjskich w Palestynie. Dotychczas Porta nie 
chciała uznać tycb szkół.

Kronika z ostatnioj chwili.
Użycie broni pries policjanta. Dfiś o go­

dzinie 47i rano, szło ulicą Gródecką kilku robotni­
ków kolejowych z żonami, powracając z imienin 
jednego ze swoich kolegów. Rozbawione towarzyst»o 
śpiewało i zachowywało się hałaśliwie, wskutek 
czego przystąpił do idących policjant i wezwał do 
spokoju. Nie podobało się to wesołej paczce, mężczy­
źni rzucili się na policjanta i poczęli okładać go 
pięściami. Bity wyciągnął szablę i zranił lekko dwóch 
mężczyzn, poczem cale towarzystwo rozbiegło się. 
Obu ranionych, którzy skryli się w jednym z ogro­
dów przy ul. Kordeckiego, aresztowano i po spisa­
niu z nimi protokołu na inspekcji policyjnej, wy­
puszczono na wolność.

Pomysłowa przekupka. Pani Gili Spanier, 
przekupka, wywierciła dziurę w półkilogramowym 
żelaznym ciężarku, zatkała ją zwykłym (łaszkowym 
korkiem i ciężarkiem tym ważyła dalej ser i masło. 
Spostrzeżono to dziś i skonfiskowano nie tylko ów 
korkowy ciężarek, w którym brakowało 7 deka, ale 
także wszystkie inne znajdujące się w jej posiadaniu 
miary i wagi, z których an i j e dna  nie była 
prawdziwą.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 19 marca.

(/r.) Zaledwie kilkadziesiąt godzin upły­
nęło od podpisania kontraktu o konwersję wę­
gierską, a już pokazują się na horyzoncie gieł­
dowym chmurki. Dewizy zaczynają drożeć, obce 
środki obiegowe także, a to wzbudzać musi 
poważne obawy w trwałość obecnej taniości 
pieniędzy. Do tego Rosja wybrała możliwie naj­
niekorzystniejszą dla naszej monarcbji porę do 
puszczenia w obieg swojej nowej pożyczki pań­
stwowej w sumie 400 miljonów franków. Gdy­
by ostatecznie zaciągała ją we Francji, jak to 
zwykła czynić od lat kilkunastu, ażeby to nam 
nie szkodziło, ale właśnie teraźniejszą pożyczkę 
zamierza Rosja zaciągnąć wyłącznie na targach 
niemieckich. To może znacznie utrudnić pomy­
ślcie przeprowadzenie konwersji węgierskiej, któ­
rej główny punkt ciężkości miał się znajdować 
również na targach niemieckich. Przy takiej 
konstelacji troska ogarnia nasze sfery giełdowe, 
targ popada w zupełną stagnację, a niemal 
wszystkie kursa obniżyły się.

— Regulacja Łęgu. Regulacja i zalesienie 
rzeki Łęgu, w powiatach: niskim i kolbuszowskim, 
znajduje się na jak najlepszej drodze. Wydział kra­
jowy wypracował projekt ustawy o tej regulacji 
w drodze przedsiębiorstwa krajowego, kosztem 
480 000 koron i przedstawił projekt ten minister­
stwu, celem wyjednania u rządu 50 procentowego 
dodatku z państwowego funduszu meljurscyjnego 
Ministerstwo rolnictwa odpowiedziało już, że z za­
strzeżeniem konstytucyjnego zatwierdzenia, skarb 
państwa przyczyni się do kosztów regulacji Łęgu, 
maksymalną kwotą 240.000 koron i że pierwszą 
ratę zasiłku państwowego w kwocie 30 000 koron, 
wstawi do preliminarza na r. 1902. Nadto mini­
sterstwo godzi się ns to, mimo, że projekt ustawy 
nie został uchwalony, aby roboty rozpoczęto już z wio­
sną rb , jeśli, naturalnie, wydział krajowy dostarczy 
potrzebnych funduszów z pierwszej raty zasiłku kra­
jowego i ułoży rozporządzenia wykonawcza dla 
uchwalić się mijącej ustawy. Należy się spodziewać, 
że wydział krajowy zgodzi aię na propozycje mini­
sterstwa i że już wkrótce rozpoczną się roboty około 
regulacji Łęgu, o'którą od tak dawna już kołatały 
powiaty: Nisko i Kolbuszwa.

— Sprawozdania s  targu zbożowego 
na Klepami.

K r a k ó w  19 marca. Płacono: pszenicę białą 
od 9 50 do 10 — koron, czerw, od 9 50 do 9 90 kor., 
żółtą od 9*50 do 9 90 koron, żyto od 7*40 do 7 80 
koron, jęczmień browar, od 7*— do 7 50 koroa, 
aa paszę od 6'50 do 6*90 koron, owies 7 60 do 
8*— koron, rzepak od — do — *— koroa, 
konicz. czerwony—*— do— *— koron, biały — * —, 
do — *— koron, kukurydza — *— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

— Wiedeń 19 marca. (Giełda sbc- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pazaaica aa wiosnę od 9 22 do 9 23, na mtj- 
czerwiec od 9'22 do 9 23, na jesień od — •— 
do — ; żyto aa wiosnę od 7 55 do 7 58, 
aa maj-czerwiec od 7 51 do 7*52, na jesień 
od — *— do — *— ■ kukurydza aa maj-czerwiec 
od 5 52 do 5 53, na czerwiec-lipiec od — — 
do —*—, na lipiec-sierpień od — *— do — *— j 
owizs na wiosnę od 7 65 do 7 66, na maj-czewiec 
od 7 66 do 7 67, na jesień od —*— do — *— j 
rzepak na styczeń-luty od — *— do — *— , aa 
sierpień-wnesiań o i 12 80 do 12 90 olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — do — —. 
Usposobienie silne. Pochmurno.

— Budapeszt 19 marca. (Giełda
shoiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.j. Psza 
aica aa kwiecień od 910  do 9 11, na maj od 
9‘13 do 914, na październik o d d o — *— ; 
żyto na kwieoień od 7 40 do 7 41, na pa­
ździernik od 6*82 do 8*83; owies na kwietień 
od 7 64 do 7 65, na październik od 6*12 do 
6*13; kukurydza na mąj od 5 23 do 5 24,
oa lipiec od S'36 do 5*38; rzepak na sierpień 
od 12 25 do 12 35. Oferty na pszenicę dostat. 
Chęć, kopna słaba. Usposobienie słabe. Pogoda 
piękna.

Wiedeń 19 marca. (Giełda połudn.
godzina 12 m. 30). Marki 117*40, Renta mąjowa 
101 60, Węg. renta koronowa 97*45, Akcje austr 
zakł. kred. 692 75, Akcje węg. zakł. kred. 707*— , 
Akcja Anglobanku 286 50, Akcje Unionbanku 
564 50, Akcje Bankrereinu — '— , Akcja Lindo—

banku 427*— , Akcje kolei państw. 674* — , Lom­
bardy 68 50, Akcje kolei Elbethal 469 — , Akcja 
fabryki broni —* —, ‘ Akcje tytoniowe — *—, 
Akcje Alpiny 392 50. Akcje Rima Muranji 498’ — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.425, Losy tureckie 
111 75, Ruble 254*— Usposobienie spokojnej

Berlin 19 marca (Giełda poranna). 
Akeje kredytowe 218 30, Tow. dyskontowe 195 20 
Usposobienie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę d. 19 marca o godz 7 wieczorem

M I G N O N
opera w 3 aktach, a 4 odsłonach, słowa Garrt go 

i Barbier’a ; muzyka Ambrożego Thomasa.
O S O B Y :

Mignon pna Bel Sorel
Filina pni Camilowi
Wilhelm p. Lewicki
Lotarjusz p. Jercmiii
Laerte p. Okoński
Żarno p. Paszkowski
Fryderyk pna Ludkiewicz
Damy, panowie, aktorki, aktorowie, mieszczanie, 
mieszczanki, wieśniacy, wieśniaczki, cyganie, cygan­

ki, służba.
Rzecz dzieje się: 1-szy i 2 gi akt w Niemczech, 

3-ci akt we Włoszek około roku 17 90.

N E K R O L O G J  A.

Przyjechali do Lwowa
dnia. 19 marca 1902 r.

HOTEL GEORGI. Hz. J. Mycielski z Krakowa. Hr. 
S. Zyherk Plater z ltoszkowa. J. Fachs z Suczawy. J. 
Takacs z Budapesztu. S. Tustanowski z Żurawna H. 
Karczewski z Murańca. J. Conti z Budapesztu. L, Ludoire 
z Rhems.

HOTEL EUROPEJSKI. R Sękowski z Wydmi. R. 
Gros ze Stanisławowa. A. Madeyski ze Skolego. E Na- 
wratil z Pragi. Dr. W. Weygsrt z Podlisek. O. Sala z 
Wysocka. E. Piotrewski z Krakowa. B. Włodek z Kra­
kowi. J. Dąbski z Borysławia. J. Gerzabek ze Stani­
sławowa. B. Dewisz z Daszawy. M. Kostiuk, M. Lezter z 
Wiednia.

Nadesłane.
Rubryk*. tt ni* pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

sa siebie żadne: za nie edpewiodzialnoi

DrT antoni bo icki
8peo)allttc Ha chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kableoyoh i pmherzawyoh, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, takie na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n n j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
Na ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica. 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

Modne Języki,
c. k. koncesj. szkoła Berlitz School, ul. 3 Maja I. 2,
Franc., Angiel., Rosyjs, Niem , Polsk, każdy nauczyciel 
uczy tylko swej mowy ojczystej Próbne lekcje darmoi. 
Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorek

czwarttk ul. Al. Dworskiego 1. 12. 278

Zakład dra Eag. Piaseckiego
dla flimaastyki leczniczej, ortopedjl I masażu, ulica 
Trzeciego Maja 1. 2 Ordynacja od 2—4. Dla zdrowych 

gimnastyka hygieniczna. Prospekta na żądanie. 365

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji nskutecznia odwrotnie. 

E W * Instytu t o t w a r t y  ca ły  dz ień . "WĘ 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe

SASSOWSKIE
„FLIB T” 1 „K R A J"

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 
wyrobu

S. V . NIEM0J0WSK1EG0
we Lwowie.

Są w s zą izli do u b ycia  aa

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
* kupuje i sprzedaje 20

vszoD jajiiry wartościowi 1 ismty
pi saidikłsdiiijszym kinli dzJunym

■la lic zą c  ża d n e j p r o w iz ji.

Dr. Zenon Lefiko
upuratwr, mieszka obecnie przy ul. Kspernlka I. 16 
ordynuje w ohurabaoh ohlrnrglozuyoh od godziny 

8—6 popołudniu.
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i l & n d a l  n s j r b m y  x J t a w y

E D M U N D A  R I E D L A
#<1 * w tw it , ulica Teatretaa i, 3

polać*

m m  b d  m a jo w i®
bezpośrednio z Chiik sprow adzoną 

ciem no n a c ^ a ją c ą  z w ybornym  smakiem 
ś arom atyczną w « i i ą :

SOige carau ...................................Nr. I 1/, kg. u i ’40
« «* « • «   .................................« .  . , a -

,  ,  zbioru majowego , 3 .  ,  ,  3 ~
toyaaw  ...................................  - . ,  4--~
Meiaage dd f e jn a r a s ..................... 5 „ , 4’—
Wystawki z własnych herbat..............................   l'S0

„  z najlepszych jew at 1’30
Ceny herbaty oznaczono na */, kila w ptezkardi 3* 

6 V, */4 i »/. Łlo.
r.r?Z&th Cssalkl wyswłam na łądasls  fran co .

Podręcznik polski o 180 stronach zawierający wska­
zówki uprawy nasion wuzywzycit i kwiatowyjh dołąsia 
ssę do kaiiasęo zamówienia bezpłatnie.

Korespondenta polska. 26#

Papier! secesyjne
w  k ii s e t k a c h  —  o s t a t n ie  n o w o ś c i .

Papiery kancelaryjne 1 listowe. 8063 
Przybory do pisana, rysowania i malowani’ .
Ob-azy oryginalne olejne miedzioryty i staloryty.
Ramy do obrazów, najnowsze wzory, poleca

STANISŁAW GABRIEL
L w ó w .  n i  K a r o l a  L n d w lk a  1.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXX:
O s t r z e ż e n i  © !

Ponieważ metalowe kapsle na butelkach nie ochraniały dostatecznie 
naszego piwa przed rozmaitemi nadużyciami, przeto zarządziliśmy,

żdby od 1. M ann 1902 r. zamiast mstalowsnr kapslami 
oblepiano szyjki butelek papierowymi banderolami w  kolo­
rze białym z czerwonymi paskami a tark i niebieskimi 

banderolami zaopatrzone ul naszą marką ochronną.
Szanowna publiczność raczy ted? w swoim interesie uwaz?ć 

na ten szczegół i nie przyjmować butelik z mszsm piwem, jeżeliby 
banderole na k.orkach były rozdarte. 288

Lwowskie Tow. akcyjne browarów.

ao o o o o o o o o o o o o o o o o o o ococS

L. 549. 357

to o o o o c o o o o o

Kapelusze męskie
Habiga 

Angielskie i 
W ło s k ie

p o le c a ją

Motyiewski i Krzyszkowskl
Lwów, plac Marjacki 6

C e n n ik i  i lu s t r o w a n e  d o  d y s p o z y c ji .

Według ogłoszenia yainieszczoneg: w „Ga- 
zecio Wiedeńskie;* i L  wowski j ‘ , ros­
iła ae sra być w drod. ■ publiasnej h r-tic j1 
wykonanie żwirowania i m whrzchnl koNjowej 
r  oddziałach t ,  2, 3  i 4  budującej się linji 
kniejowej Lwów Simbor.

Ofirty waosić mleży naipóźaiej do 10-go 
kwietnia b. r. 12-tej gidztr-i w południ?, J 3 
c. k. kierownictwa bud >wy w-jpounianej linji 
we Lwowśp, u1. B doreg j 1. 12/14, gdzie ta*tże 
przejrzeć można ftliis e warunki rosdan a do­
tyczących robót budjwlany ;h, względ ii; d ;nf.aw.

Od d«wla« dawat .<* swe[ risbraat i aapsiiiSB znuą prawioną

. H e r b a t ę  r o s y j s k ą
13 peleoa HANDEL

m . A D A M O W I C Z A
W BRODACH u  peiraalaza rMyJsklem

fn t  „fWHJseJ" hrdza d«br< ...................
faat „Mslaaga de Mccoaa“  w aryg apkawaa.
V .t ,jBperlst“  Cesarskiej w aryg. apkiwar 

herbat >wl*f *wyob!1 % B r o d ó w  SI flmt nkrnohiw" z nsjiep 
KAWA „CFYl0*3" Zaakomlta frazes S UTs

1-40
2-50 
3‘fiO
120  
9 —

Kadzidło sosnowe yl
P" z Pr '-yjemn>fc- 3 zapachu, posiada nieoieuione wł.snośń hyg.ni* ne, 

pol-ca się przeto szczególnie chorym na piorą. Oczyt:cza i odświeża po­
wietrze mieś kań w wysokim stopniu.

F l a k o n  i *3 1 h ..  r o z p y l a c z e  o d  0 0  h .  d o  3  k o r .

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW nl. Sykstuska 1 2>, ul. Rai cka 1. 11. KRAYÓW Sukiennice 1. 20 

PRZEMYŚL ul. fran iszkalisku 1. 24

C id o w n y z r dzajn ty h. * tórych na wystawie chicagoskiej sprzeda­
no nad 2 i pot mdiona teraz można nabyć za małą cenę 

n t i l / ^ * l ń l / n t  /iko U( > r « n  3*40  'za noprzedmeii nadesłani-m koron
l i l i i  ł H v S  S i l i  2 60 r̂aD'’u zaliczka o 40 bal. więcej). Zol ty tego cudo-III1 n  i l l . m l l l « wn °  ni,kc'JSkoor. są. żs kr.żdy przedmiot p większa s.ę
l l l l l l l  U u l t U y  1000 razy wskutek c-.igi > tomy w prochu i dla oza nie-
widziyl e zwierręte., tak duże są jak chrabąszcze Niezbędnym jest do nauki bo­
taniki i zcoiogii i konieczny apir*t do sprawdzania siodków pożywnych n. p. 
mięsa. W wodzie iyą»e drobne wyt*ory dla oka niewidzialne, widzimy pływa­
jące. Oprócz te/o iasirumeat j st zaopatrzony lupą dla krótkowidzów do czyta­
nia nzjdrt buitjszego pisma Lepszy mkr s7op z 2500 powiększeniem e kiizoma 
objektimi i objektywnych szkieł w eleganckiej kasetce tylko z. ó. Wysyłki przez 

J. ó t  H I  LI. r j ł A .  W iem  I I .  K u r s b a u e r g a u c  4 ______ 361

x x x x x x x x x x x x x ;c x x x * x x x x x x k
Mw
m  338

K Zdzisława hr Tarnowskiego
X  tt Dzikowie p. Tarnobrzeg
w
Xn  
x  x
X
X

poleca

Zarząd Szkółek
drzewek owocowych

w obecnej do s a d z c u l z  u ] « t « * o w n i e j * z t |  p o r z e
Drzewka ow ocow e

trzyletnie po . . . . . — kor. 60 hal.
czte-oletnie p j . . — , 80 ,
pięcioletnie po 1 , — .
szefcioletoie po . . . 1 „ 40 ,

za sztukę wraz ze stan nnem opakowaniem. 'W ei

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
Ax x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

poleca na

X
JA
X

w Krakowi;, ul Grodzka 13 
wiosaę I lato wszelkiego rodzaju

Materje jedwabne
wełniane i >n\5. na suksh I biazki damsklę, — gotowa 

Żakiety, - e er^ny. Okrycia I Kostiumy
P L E D Y  i  C H U S T K I  D A M S K I E

re,'Mnov-as‘e iłitna , Szyrtyngi, Satyaty, —  S i i wą oie- 
i zaę, Ghuśtłi d j n..-s«, ftęjtriiki, F:ira tfei, Kupy jtp.

Gatunki wybiro ve. Ceny umiarkowane.
PrcDki aa prowincję odwrotnie.

X
1

x x 3c o o o o o a o o o c c c o a cX X X X X X A

Przedstawienie 
TEATRU NAUKOWEGO

pod dyrekcja prof. dra Żelewakiegc.
Wykłady doświad Zilna o cudach i najnowszych odkry­
ciach w  dziedzinie eie^tryczno»cl nowe próby promienia­
mi rtołtfl^na, promienia Test), św Ltło  z^ s e , topienie że­
laza spoeabsm Góldsęhmldti przy 3.000 stopniach ciepł;.

W sobotę, nwidzipię, fon-k 2i-gct, 23-go i 25-go b l 1 c 71/, 
gedz nie wieczorem 3 przed .tayi.eais. cksperymental/e w szli pasaż/ 
Mikol&scHa we L »ov»ie. 357

Bilety są do nabycia wcześsiej w trafice pasażu Mikokscha, 
a wieczorem przy kssie: I m -jsca 2 k. — II. miejsca l t. - -  III 
miejsca 50 h. — Bilety słJd l&rte 30 h.

b m < x x x x x x x x x x x x )m o io io o c x ¥

Mam zaszczyt 
olrzymałrm śwież -

zawiadomić, że już

i po najtańszych cenach je polecam. To­
war świeży pierwszej jakości!!

poi klg. cnt.
Migdałów słodkich olbrzymich . —-70 
Migdałów słodkicn Bari . . .  — 60 
uaktylt marokoóskich . . . .  —’S0
Daktyli al ksanaryjskich . . . — ’36
Daktyli Cal f»t . ‘ .........................— -32
Rodzyaek sułtau3kicb . . . .  —’40 
Rodzynek Eletr.e dużych . . . —-44
Rodzyaek czarnych drobnych . . —’28
Malagi na gałązkach....................—-90
Orzechów turei k i c h ....................—’2<)
Orzechów tureckich łuszczonych . — ’40 
Orzechów » łoskich papierówek . — -18
Orzechów włoskich łuszczonych . — -44
Hg łu t a ń - . f c n .........................—-82
F̂ g wi. nkowych . . , . . . —’ ?ft
Jedaa paczka dreżdży proszkowych — 05 
Drożdży niezawodnych p rsowafi. —’t>0
śliwek boś'> ibckich....................—-18
Cykaty d u ż e j ..............................—-75
Arancini drobnej . . .  —-66
Marm "lady morelowej . . . .  —-80 
Maimolady z mirabelek . . . .  — 6*1
Powideł bośniackich . . . .  —’16
Mcsłi świeżego da cbleb 1 . . . —’68
Masła dsserow»go.........................—-76
M> sk dwo'skiego do pot aw . . —-50
Miodu zuakomitega........................ —-32
M a k n .................................................—-24
Mąki najpiękniejszej 9 ct. — Czekolady 
Sucbardr od 40 do 70. Laska wanilji 
20 ct. Opłatki pod ■- asta sztuka 1 ct.

Utrzrm ję także na składiia różne 
gatnnki tylko n s t a r a l n y c h  W I X , 

W y łw r n y  B U M  b r e ^ s b i .
HERBATĘ, WÓDKI zagrariczne i kra­

jowe, oraz
bardzo dobry Koniak fran
po zł; 3 50, 4- 4 5 ) i 6 — za hutelię.

* Zwracam uwagę, że w niedzielę 
i św ęia nande) mój zamknięty. dp| t 

Zamówienia » prowincji odsyłam 
odwrotnie Na żądanie wysyłam cennik 
fnmko, pokraja. się liczuym rozkazom 
Szanownej P. T Publiczności a.aSlę się 
z pełnym szacunkiem 1806°.

Leonard Solecki
Lwów 

ulica Batorego I. 2.
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W *  Na święta
znakomite S Z Y N K I ,  oraz
wszelkie wędliny znane z ia- 
b: o;i poleca w wielkim wyborze 

MASARNIA

TEOFILA BANASIA
Główny Skład 363

Lwowie nl, Jagiellotsta 16
Filia ul. Żółkiewska 65. 
Adres dla telegramów:

Teofil B a u a ś , Lwów.

T

sa

fary. Sardynki, Ś e-
dzh holenderskie, zna­
komite i marynowane, 
Maakale, Śledzie bał­
tyckie yiawij .ne, or.sz 

cooziennie ś .ieże Blkliagl i Szpraty. n j- 
tani.ę iylko w HANU1,U LEOŃARiłA 
80L|iłkiEG0 w- Lwowie, Batorego 2.

I

CHOROBY PIF.RSIOWE

Syrop z PoflfostoraiiH Wapna
pp. crtlAIAFLT et C‘«. Aptekarzy 
Syrop len powszechnie zaleca­

ny p r z e z  lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
ncjuporczytusze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotnikówy 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulic i Vivienne 

i w głównych aptekach.

' i

Owies nasienni
szwedzki, saski, dsefiburski. karpacki Mili ser, szkodzie!, 

333 Columbus

i inne doborowe gatunki
z g w a r a n c j ą  d o t t a r c z a

HIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U  ę ______________________________

l A u n o n n ^ a n T n a / c c p c M i a a T i r r r T M y i r t U  ‘ We Lwiwie w apLekach pp. Mikolaseha, 
C H O R O B  G A R D Ł A  i. B O L E Ś C I  R E U M  ^ T Y C Z N Y C H  Wewiórskiego, Beiaera, Ehrbara, Ruckera

w  — S i ,  Ulica Selrwany.__________  jiĄ Sklep ńskiego. W Krakowie : w apta-
^karh pp. Wiszuiewskiego i Redyk i. 2015

i e  Lwowie
§ o o c x x x x m » » ! x o c x m x x x i f i

Szldłki lesno-ogrodowe
Tadeusza hr. Łubieńskiego w Zm ow ie

o. p loco, stacji, kolei Czarna
polecają na wiosnę i je3ień ws yat’;ie odmiany drzew, 
kultur leśnych, v/ysadzaaia ahi, zakładania parió -T, 
ozdobne na solitery, — drzewka owocowe wszystkich 

tunków po cenach bardzo niskich.
Wszelkie nasiona leśne

krzewów do 
róże i krzewy 
odmian i ga-

Iłlostrowany cennik opłatoie i odwrotnie. 326

•4 X X )O C X )O O O C < » *X X X X X 0 0 0 0 0 9 0

Nowości w towarach galanteryjnych
jako to: wyrobach ze skóry, bronzu, 
dr.ewa, biżuterii darask'ej i męskie, 
artykułach toaletowych i perfj-aierji, 

artyltpłsch do podróży 
poleca w największym wyborze 3 8 5

Magazyn ped firmą „Au boa Marche * (Ketmarky &. liles Następca)
Władysław Oieełłulski

L w ó w ,  u l. T e a t r a ln a  2 , d o m  K a p i t u ln y .  — R o k  z a ł.  1 8 7 8 .

Geiewskie [kiaszonkowc. n  arśźai, Ze­
garki Panam »w«, Budziki, oraz 

Jeneralne zastępstwo na Galicję zegarków

Palet Pkilippe i Sta
poleca w wielkim wyborze i cena h 

najniższych

W. Gr abi ńs ki
LWÓW,  

n lie a  H n l io k a  10.
nskntecznia sięN prawy 

dokładno*' ią.
ze znaną

376

Ostrzeżenie!!
Ponieważ pojawiły się ita[tacje

„Gramophonó^“
w interesie każdego ostrzegam prred na­
byciem takowych, szczegółom od podró­
żujących, którzy w y z y s k u j ą c  stawę 
G r a r n e p h o n ó w  sprzedają takowe 
pod tą samą lub podobną nazwą. 
Jenerulnym zastępcą naszym n i Galicję 
prawdziwych G B A H O P H O M Ó W  

jsst 381

Tadeusz Górski
we Lwowie, plac Marjacki I. 8.

Cennik na żądaeie gratis.
Tow. akc. GRAMO HON W ie d e ń .

379
1 idy aa prawdziwa 

froncusKw
■ pustkach po zlr. 1.40, 75 ct.

i 40 ct.
PASTA krajów*

$| lównież do ra, jak f/aacuska, w 
poszkict) po zlr. 1 .—, 55 i 3 • cl.

LAKIER b u r s z t y n o w y
w pustk. po zł. l . i - , 55 i 30 ct.

Lakier emaliowy
we wscystk.ch możliwych kolo­
rach, w orygina nyrh pimkuch, 

FARBY na krasanki. — Szczotki. 
Pędtle, Wosk, — poleca najtaniej 

jedynie hanóel
0. T. Wmcklera Syna

we Lwowie, Rjnrk 1. 28.

KAWĘ
pół klg 0 0  ct. — Na prowincję wysyłki 
w woreczki h 4*/4 U. za zł. 6 50 franco 
Wyborną HERBATĘ Melage de Landan 
\  ki 3 zł. Dos/ naij K iN iA K  kuracyjny 
fr«ncnski, udznaczoay na wystawie we 
Lwowie cała bnUlk* zł. 3'5!}, pół butelki 
zł. l ’8ó, ćw.oić i  złr. Wszelkie ,nne to­
wary w zakres handla korzennego vrcho- 

dzą^e po cenach najniższych poleca

LEOHAHD SOLECKI
we Lwowie, ulica Batorego 1. 2.

Walne ~ W §
d a p. Przedsiębiorców, Inżynie­
rów, kierowników reauHcji r;ek, 

budowli pirtów i t. p.

K a m ie n ie jm y  w  6rom n ik u
1 ZawalzBni

dostarczają kamienia łemanego, 
ciosowego i t, d. pa onajniższych 
ctnach, z u 1 Jowaniem loco sta­
cja kolejitwa G r a n a i k ,  345

Arb«uz’a
Szwajcarskie Brzytwy

z nożami do z m i a n y  
zrżyw ją światowej s! iwy, dli swojej 
niezwykłej d-jukcmełości wykończenia i 
pewności, są przytem n»jwięc j polecenia 
godne zo wst^sUicii jakie kiedykolwiek 
pole ano, a tylko dlat?go, że są najlep- 
vi' i najtańsze. Zuoeiaa gwarancja Ty­
siące świadectw. N^liży zważać n>- fa­
bryczną markę ARBEN i ’A Do nabycia 

we wszystkich lepszy* b handlach. 
Główny skład u f bryŁ>*nti.

AB6£KZ’A, Lozanna, S z f3 jc a r ;3.
We Lwowie dostać można w Magazynie 

broni S. ^ieDcki gr. 335

J A N  K U B R Y C H T
Pierwszy cM - o u m  cze??i siład

KAWY i HEHBATY
P r a g a , Mala Stnnn, załuż. w r. 1878 
poleca mianowicie wyborne g>tnok kawy 
KAMPiNAS grahozizrni«ta 5 klg. zł 6 — 
JA4 JIA znakom, i s Ina 5 , , 6 75
LAGUAIRA siha arom 6 , ,  7 '—
GU AT MAŁA o pięk. zap 5 . ,  8 
CEYLGN I ma . . . 5 . , 8 76

Zamówienia 5 kip. posyła się fru k s 
za pohranieie poozt. da każdej sta ji 
pocztowej. — Cenniki sa żądenie darmo 
i franco________ 351

it itttifa fc d t******
873 JŁ.

BLUZKI If
Nsjw.^kszy wybór ptry- 
zkiąh feń iasj.jnyth  Bluzek.

J)dwab«e fdulard cd 
6.50. — Jedwabne lepsza 

od 7.60— 16 zł.
We^Rlane letnie, Krotono­
we, Zefirowe. Aipayowe, 
oraz Hilki w wiei’:i'ii w y- 

horze poleca
TADEUSZ O0RSKI

z^wów, pl. Marjacki 1. 8.
j t  J b e a c a c a c

0 . T. Winkl9ra Syn
w e  L w o w ie ,  R y n e k  1 23  

poleca wielki wybór

R ogóżeK  i 881 
Chodników

kokosow ych.
Nowość! ~ «c

J T  krajswy wm wyrób
R o g ó ż k i  t r z c i n o w a  

po b a joc zn le  nisk ich  cenach.

CHAIPAGNE BEIMS. 10 2 Maison f e n  1820.

W Krakowie w ĄpUkteh P. P W. MEDYKA, WISZNIEWSKIEGO I MIKU KIEGO; w Lwowie m Aptekach P P. MIK0LA8CKA, Y7EWI0 RS KIEGO. RUCKERA I SKLEP 1NSKIEGO.

I R R O I
Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych handlach win i hotelach.

*1 «jjA fam si thdaawrRki-BeniiRki, MMntó ł Hę.. I  M ani U t l^wiktt I Si N  m a ą / im  M. natoiwrtfeit.


